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JULJAN SYKAŁA
Poseł na Sejm

INŻYNIER GÓRNICZY
b. Dyrektor Techniczny Zakładów Warszawskiego Towarzystwa Kopa’ń Węgla 

i Zakładów Hutniczych, zmarł dn. 9 kwietnia 1925 r. we Lwowie.
W zmarłym tracimy zacnego towarzysza pracy, a społeczeństwo prawego obywatela.

Cześć Jego pamięci.’

Zarząd Zakładów
Warszawskiego Towarzystwa Kopalń Węgla 

i Zakładów Hutniczych.
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JULJAN SYKAŁA

Inżynier górniczy
Poseł na Sejm.

Długoletni Członek Rady Zjazdu Przemysłowców Górniczych, b. Dyrektor Towa
rzystwa Warszawskiego kopalń węgla i zakładów hu niczych w Niemcach, członek 
wielu instytucji naukowych i społecznych. Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 

zmarł we Lwowie w dniu 9-ym kwietnia 1925 roku.
Oddanie zwłok ziemi odbędzie się we Lwowie w dniu 11 ym kwietnia r. b.

W osobie zmarłego traci społeczeństwo pełnego poświęcenia dla pracy narodowej obywatela.

Cześć Jego pamięci!
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inżynier górniczy
Fosei na Sejm

Długoletni prezes Kola w Dądrowie Górniczej Stowarzyszenia Polskich loży 'erów Górni
czych i Hutniczych oraz Członek Zarządów wielu instytucji naukowych i społecznych. 

Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zwarł we Lwowie'w dniu 9 kwietnia 1925 r. 
Pogrzeb odbędzie się również we Lwowie w dniu il-yni aw-etnia 1925 r.

W zwartym traci nasza organizacja wzorowego i oddanego jej calem sercem 
kierownika, społeczeństwo zaś i kraj prawego i dzielnego obywatela.

Cześć jego pamięci.
Zarząil Kcia w Dąbrowie Górniczej 

Stowarzyszenia Polskich Inżynierów Górniczych i (lotniczych.
«jr-

Wesołego Alle i u /a
Swoim Sz. Kiuentom 

tyczy skleo masaisko - %a- 
sli onomiczny

ST. PIASECKI.

Sosnowiec, nl. Warszawska nr. 12

Wesołego Alleluja Swoim 
Sz. Kluentom życzy Magazyn 
Galantery/ny

PAWEŁ KUCHARSKI.

Sosnowiec.

Połączenie Katowic 
z Zagłębiem.

KATOWICE, 10 4 (Telefonem). 
Plan połączenia Zagłębia Dąbrów 
•kiego kolejką elektryczną z Katowi
cami szybko się realizuje. Obecnie 
•okowania Towarzystwa kolejek elek
trycznych z m. Katowice, o oddanie 
prywatnej szosy z Katowic . poprzez 
Szopienice, są już na ukończeniu.

Dalsze prace w Gdyni.
WARSZAWA, 10 4 (Vars) Obok 

prac przy robotach ziemnych, które 
przeprowadza się w związku z budo 
wą doków, odbywa się obecnie bagro- 
wanie (pogłębianie) basenu portowe
go i ostateczne wykończanie drugie
go molo. Obecnie nadeszła do Gdy 
ni partja narzędzi i maszyn potrze 
bnych do dalszych planowych robót 
w porcie, w związku z czem należy 
oczekiwać zwiększenia się tempa ro
bót przy budowie rzeczonego portu.

Zmyślona wiadomość.
RZYM, 10.4. (Pat.) Wobec wiado

mości, podanej przez kilka dzienników, 
o wypadku, jakiemu rzekomo miał uledz 
papież, na skutek poniesienia powozu 
przez konie, należy stwierdzić, że żadne
go podobnego wypadku nie było. Nale
ży zwrócić uwagę, że wystawa misionar- 
ska mieści się niemal u stopni schodów 
papieskich, i że papież nie potrzebuje 
ani powozu, ani samochodu, by się do
stać na wystawę.

Pogrzeb ś. p. Jana Raszki.
PARYŻ 10.4. (Pat) Wczoraj na 

mentarzu Monparnes odbyła się żałobna 
eremonja pochowania zwłok slynoepo 
piewaka operowego Jana Raszk’ego, 
mariego w N cel w ubiegłym tygodniu.

We wtorek dnia 14-go kwietnia o godz. 8 wieczorem |nhnjfl Tostpói*/
— — — rozpoczynam nasienne — — - LuAbtlS lutlbUW staropolskich

W Sosnowcu, przy ulicy Piłsudskiego Nr 3
Zap'sy przyjmuje we wlorr.i i piątki od godziny o do 8 wieczorem.

Oprócz tego nin eiszcm zacraszam moich wszystkich uczestników na zakończenie lekcji 
tańców, które odbędą się w sobotę 18-go kwietnia o godz. 8 ej wieczorem. Proszę o liczni 
prał bycie.

Z poważanym prefesor K. Wrzeszcz.
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'"am 28MCX*1 zawiadomić Sz. Klijehtelę, że na nadchodzące
ŁuliŁtlUdu ■ święta nadszedł wielki wybór materia'ów męskich i damskich

Kto chce sle ładnie i modnie ubrać, niech nie ominie wstąpić do

Magazynu A. MEND AKIE WICZ A 
mieszczącego się przy ulicy ORLEJ w POGONI

Przeto również poleca się w dużym wyborze: Kapy, chustki, bluzki 
kienkl, chodniki, ztfiry, płótna białe na bieliznę i pościel, iaki te', pończo
chy Sosnowiczanka i inne. Poleca się po cenach konkurencyjnych.

Z poważaniem
1. Mendamewicz.
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Ostrzeżenie.
Podajemy do ogólnej wiadomości, że miejscowa fabryczka wódei: W Po- 

smykiewicza, celem wprowadzenia w błąd naszych konsumentów, wypuszcza 
czystą wódkę z białą etykietą naśladującą naszą .Znakomitą*.

Przeciw niesumiennej firmie wystąpiliśmy na drogę sądową, konsumen
tów zaś prosimy o baczne zwracanie u vagi nn naszą etykietę z napisem „Etyl*.

Hurtownia Zakładów Przemysłowych „ETYL".
w Sosnowcu, ul Sobieskiego

Kłamliwe twierdzenie Hindenburga.
WARSZAWA, 10 4. (Tel. wl.) Oka

zuje się ooecnie, źe przyjęcie kandydata 
ry przez Hindenburga było niespodzianka 
dia prawicy niemieckiej. Stressemaun i 
Luther, dowiedziawszy się o-tem, byli 
przerażeni.

Kola opozycyjne utrzymują, że Hin- 
denbug przy wyborach przepadnie.

0 sprawność transportów kolejowych.
WARSZAWA. 10.4. (Tel. wł.) W i zytowego z Polski przez Czechosłowację 

Morawskiej Ostrawie rozpoczęły się na- I do Austrji. W pierwszym rzędzie chodzi 
rady w sprawie technicznych warunków, j tu o transporty węgla polskiego przez 
mających na celu ulepszenie ruchu tran- I Czechy da Austrji.

Wicepremier Thugutt zgłosił dymisję?
WARSZAWA, 10.4 (Tei. wl.) Jedno ■ o dymisję. Dym Sja ta nic . iuak

z pism podaję wiadomość, jakoby wice- I ostatecznie załatwiona.
premjer Thugutt zgłosił na ręce prośbę •

Hmdenburg ogłosił komunikat w 
prasie, w którym utrzymuje, ze na pro 
śbę Jarresa kandydaturę przyjął.

Tymczasem Jarres zupełnie takiej 
propozycji nie wysuwał. Zniechęcony 

i tym wszystkim larres usunął sle catkowt* 
|de.

Dyskusja w Senacie.
WARSZAWA, 10.4. (Tel. wł.) Her

riot sianie w sobotę prze i senatem Dy- 
skusia skończ» się ora woopodobrne w 
pierwszy dzień świąt Wiel oe nocy i wów
czas dopiero uastąpi giosowame.

1 maja w Rosji.
MOSKWA 10 4. (TeL w,.) Komi

tet obchodu święta 1 maia uchwaiu, te 
w roku obecnym święto będzie trwało 3 
dni W pierwszym dniu odoęlą się mi 
mfestaie przy grob.e Lenina oraz rewjo 
i przysięga czerwonej armji. 2 mija będą 
urządzone widowiska dla roootaiaów i 
zabawy ludowe.

Trzeciego maja będzie święto dzieci 
i młodzieży Widocznie w brązu chleba 
komuniści chcą nakarmić zgłodniałą lud
ność widowiskami.

Zjazd oficerów 
nolsk.ej lluiy ua.iihowsj.
GDANaK, 9 4 (A. W ), W nie 

dzielę po Wielkiejaocy, czyli 12 b.m. 
odbędz.o się zjazd oficerów floty 
handlowej polskiej. Zjazd będzie o- 
mawiał szereg zywo.nych kwestji, 
związanych z organizacją polskiej 
floty handlowej. Zgłoszenia przyj- 

’ muje kap. Stankiewicz, komendant 
i .Lwowa*.

Eksjinrt nanadzi i maszyn 
roiaiczycn no Rosił

WARSZAWA, 10 4 (Pat.) W czwar 
tek 9 b. m. podpisana została umowa 
między firmą Zjednoczone faoryki ma
szyn i naizędzi rolniczych sp. akc. i 
przedstawicielstwem handlowym młsii 
sowieckiej w Warszawie na exsoort ma- 

j szyn i narzędzi rolniczych do Rosji na 
’ składy konsygnacyjne. Pierwszy tran

sport wysłany zóstagie w doiacti najoliż- 
szych. Waitosć wysianego towaru wy
nosi 700 tys. dolarów. Rosja daje swój 
aparat handlowy i admmisiracyiny, zo- 
ouwiązując się dopuscć przedstawicieli 
firmy dla pomocy w orgamzacii rozprze
damy towaru Obrachunki w Warszawie, 
wekslami 7 miesięczuemi, wystawianym 
po sprzedaniu danej części towaru.

Sowiety z wiosną 
rozpoczynają rucn.
MINaK, 10 4. (Tel. wł.). Na po

graniczu scwieckiem wzmozono zno
wu agitację za organizowaniem band 
‘dywersyjnycb.

W okolicach Kojdanowa i Miń
ska bolszewicy skoncentrowali 600 
dywersantow, rekiutujących się ze 
szkół dywersyjnycb.

Inne depesze z dnia 10 bm. po 
dajemy na stronie 10-ej.
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ZraartwjchwstaBiB.
W chrześciańskich uroczysto

ściach Zmartwychstania Pańskiego 
święci się wielki symbol tryumfu 
Chrystusa nad śmiercią.

I dlatego Wielkanoc stała się 
radosnem świętem świata chrze- 
ścjańskiego, że człowiek wszelaki, 
na obraz i podobieństwo boże 
stworzony, widzi w tym tryumfie 
Chrystusa zadatek swojego tryum
fu nad śmiercią.

Nie skończy się bowiem czło
wiek, rozpadłszy się w pył ziem
ny, lecz po wieczność zostanie ta 
jego część, na obraz i podobień
stwo boże stworzona, która stresz
cza się w duszy ludzkiej.

Non omnis monar...
Pozostanie po człowieku spu

ścizna jego twórczości. Wie«o- 
pomne pomniki dzieł społecznych, 
tworów natchnienia, dzieł kultury, 
monumentów techniki — te pozo
staną na caie wieki.

Wielbimy łudzi wielkich, bo 
•udzkosć i społeczeństwa żyją i 
czerpią z ich treści duchowej. Po
wiedział Słowacki:

l.ecz pozostanie po mnie ta siła tatalns, 
Co mnie iywemu na nic, tylno uw zdobi. 
Lecz po śmierci was Pędzie gniotła niewi

dzialna.
Aż was, zjadacze chleba, w anio.ów przerobi.

Po długiej udręce życia zmarł 
Mickiewicz, ale twórczość jego 
stata się nieodłączną treścią pol
skiej kultury narodowej, żyje w 
nas i w Kulturze długich pókoleń 
polskich żyć będzie.

Święcimy w roku obecnym ro
cznicę króla Chrobrego, który 
zmaił przed 900 laty, a przecież 
iego myśl państwowa tak gtęboko 
wryła się w państwowo - twórczą 
fantazję polskich pokoleń, że dziś 
staie się rozszczynem polskich 
ambicji mocaistwowycb.

Nie szukajmy wiem przykładów, 
można je czerpać dookoła pełną 
garścią. Mówią one o tradycji na
rodu, grup, zawodów, rodzin — a 
tradycja me jest przecież mczem 
innem, jak wiecznem z martwych 
wstawaniem dawnych czynów i 
tworow, które miały w sooie tyle 
sny żywotnej, że śmierć pokolenia 
czy twórcy nie przerwała ich buj
nego życia.

Śmierć — zmartwvstanie!
Niema piękniejszego i mocniej 

w naturze ludzkiei tkwiącego sym
bolu, jaa ten, który stworzył Chry
stus po wielkiej nocy, w rozpaczy 
i rozterce jego uczniów straw.onei, 
gdy silą swego boskiego ducha 
zimny głaz grobowy odrzucił i w 
tryumfie porannej jutrzenki obja 
wił się żywy i blaskiem swej mo
cy duchowei gorejący.

Ten święty symbol był dla nas 
Polakow bibiją narodową w cza 
sacn mewoil. He on w nas siły 
ducha polskiego pokrzepił, ile ino 
cy dodał do przetrwania wielkiej 
nocy niewoli i poniżenia, W ży
ciu żajnego społeczeństwa ten 
symbol religijny tak mocno nie 
spizągi się z ideologią narodową, 
jas w Polsce, nigdzie ta wiara w 
zmartwychstanie nie stała się tak 
poważnym czynnikiem psychiki 
narodowej, jak u nas.

Resurekcja! Po trzech dniach 
ciszy dzwony dzwonią... Z wieży 
Wawelskiej i oz Kołyszę się króle
wski dzwon Zygmunta, z kościołów 
w całej Polsce rozgwarzy się ło
skot spiżowy, zapadnie tryumfal
nym kizmotcm w ulice miast i o-

sad fabrycznych, rozsypie się 
ćwierkotem sygnaturek między lipy 
i wierzbiska naszych wsi, przeniknie 
głęboko w ludzkie dusze, budząc 
je do niecodziennej radości.

A bywało, że w dniach zmar
twychstania Polski z dźwiękiem* 
dzwonów resurekcyjnych splatał 
się huk armat. Tak byłowpamięt- I 
ną resurekcję Lwowa w roku 1919 j 
Czyż nie najpiękniejszy symbol |

Modlitwa
do Pana Zmartwychwstałego.

Weselcie się wielklem weselem,
Wielką uciechą się cieszcie,
Że słońcem majone i zielem.
Szczęście zjawiło się wreszcie.

Z grobowej się wzniosło ciemnicy,
IV promienną niedziele z tana.
IKs-fdto iv ogniach, n’ błyskawicy
Z chorągwią Chrystusa Pana

Proroctwa się wszystkie ziściły,
Z hymnem radosnym nadziei, 
Zwycięzca zaś wyszedł z mogiły 
Józefa zrArymatei.

Łza żadna już me pociecze. 
Bowiem ich morze pociekło. 
Raduj się, serce człowiecze, 
Śmierć zwyciężona i piekło!

Raaosncm śpiewaniem Go chwalmy.
Aby Go uczcie po męce,
Pod stopy rzucajmy Mu palmy, 
Przebite całujmy ręce.

Gdzie stąpi, tam kwiaty wnet rosną, 
Gdzie stąpi, lód pęka zimny,
A ziemia wysławia Go wiosną.
Wśród arzew wiatr śpiewa Mu hymny'

Przystanął Pan oto na łanie, 
Nad Nim skowronków gromada.
Och. o czem rozmyślasz tak, Panie? 
Czemu twarz Twoja tak blada?

To Emaus się bieli w oddali, 
.4 oto w Twej drogi połowie 
Dojrzeli Cię t nie poznali, 
Najmilsi Twoi uczniowie.

O, wieści radosna! o, cudzie! ♦
O, sercom znękanym pociecha!
Pan idzie tu ku nam po grudzie
i ócz się sioayczą uśmiecha.

Kornel Makuszyński.

List z Poznania.

Rozwój kulturalny Wielkopolski.
Podział Polski pomiędzy trzech za

borców spowodował te wszystkie odręb
ności dzielnicowe, które aczkolwiek zani
kają jut coraz bardziej, niemniej jednak 
uw_vpukiaią sę jeszcze w naszem życiu 
państwowem i spoieczn-m. Olrębnemi 
tez tory potoczvła się m/śl polska, Kształ
towały się pojęcia, ouręoną również w 
każdym z zaborów była walka z wrogiem.

Los przeznaczył Wielkopolsce naj
cięższą próbę. Przebiegle prusactwo osa
czało żywioł polski powoli, z rozmyśle n 
Niweczyło zajad.e kulturę polską. Pod
ważało sprytnte byt ma<enalny Polaków, 
aby żelazną obręczą przewagi gosoodar 
czej zdusić zupełnie ducha polskiego.

Wielkopolska zażarcie stanęła do 
walki. Sooieczeństwo zrozumiało, że tę
żyzna gospodarcza i handlowa stanowić 
tu będzie pierwszą obronną redutę Dla
tego może życe kulturalne prz. cichio, 
zeszło w cień, aby czas i umysł poświę
cić można było na skuteczną walkę z 
zalewem niemczyzny.

Dziś, po latach niewoli, w swobo
dzie i wolności Wielkopolska poczyna 
odrabiać zależałe łany kultury narodo- 
wej. A w jakich rozmiarach rozwija się 
życie kulturalne, to świadczy o tem takt, 
śn Wlalkopolak* i Pomorze usłana 

przeżyliśmy w dniach zmartwych
stania Polski?

Dziś dzwony, wołają na nowe 
zmartwychstania. Zmartwychstaje 
ład i porządek, siła państwa i je
go dobrobyt, budzi się z uśpienia 
wielka ambicja państwowa w pol
skim społeczeństwie, dzielność 
społeczna i pracowitość.

Polska Resurekcja!...
7. Op.

O, Panie! Idź polem, miedzami. 
Wzdłuż niebieskiego ruczaju, 
Aż ujrzysz się pomiędzy nami, 
l pośród polskiego kraju.

.4 kiedy już będziesz w pobliżu, 
Twarz Twoja uśmtechnje się słodka.
Bo wszędzie, przy drogach na krzyżu, 
Chrystus Chrystusa napotka.

Bo wszędzie tu jesteś z Swą męką. 
Na skrętach nieszczęsnej drogi, 
Rzeźbiony i sercem i ręką 
Wiejskiego, biednego niebogi.

Zna Ciebie kraina ta nasza. 
Co opłakała Cię łzami 
/ niewiernego Tomasza 
Nie znataziesz pomiędzy nami.

A którzyśmy mękę widzieli,
Gorące zawodzim żale:
Przyjdź ao nas w promiennej Swej bieli, 
Przybąaź radosny i rv chwale.

A którzyśmy z Tobą płakali,
W piątek zelżywy, w dzień klęski, 
Błagamy, byś przybył z oddali, 
fasny, nad śmiercią zwycięski.

Pod święte my Twoje podnóże.
Wszystkie zniesiemy Ct kwiaty. 
Rzucimy Ci serca, jak róże. 
Dusze, jak krwawe szkanaty.

Posłuchaj, jak serce tej ziemi,
Bije zaiękiem czekania, 
My zasię stoimy tv krąg niemi. 
Wśród niedzielnego zarania.

są Itcznemi towarzystwami, kółkami i 
związkami, z których każde niemal urzą
dza wvlciady, odczyty, sprowadza pre
legentów, abonuie czasopisma itp.

Zrozumia'em jest, że ogniskiem, z 
któregr promieniują fale kultury polskiej, 
jest stolica Wielkopolski — Poznań, w 
którym naiżywiej bije tętno kulturalnego 
życa Miasto to, liczące z górą dwieście 
tysięcy ludności a więc pod względem 
liczby mieszkańców t>l«o dwukrotnie 
większe od stolicy Zagłębia Dąbrowskie
go — Sosnowca, posiada wielką liczbę 
■ nstytucn kulturalnych, szkól wyższych 
i średnich oraz stosunkowo b. o_fną pra
sę codzienną t fachową.

Szczególniejszą działalność rozwijają 
tutaj Towarzystwo Czytelń Ludowych oraz 
uniwersyteckie wyk.ady powszechne.

Pierwsze Tow. Czyt. Lud. zwanych 
popularnie T. C. L rozw.ja akcję po
dobną do działalności Polskiej Macierzy 
Szkolnej w b. Królestwie, a więc za za
danie ma szerzenie oświaty i ku tu ry. 
Towarzystwo doskooale wywiązuje się 
ze swego zadaaia pizez utrzymywanie 
bibliotek publicznych, muzeów, urządza
nie odczytów, obchodów narodowych 
oraz prowadzenie Uniwersytetu Ludowego 
w Dalkacu pod Gnieznem. <j«Uadaj«e 

szczegółowsze omówienie znaczenia, celi 
i charakterystycznej organizacji tegen 
Uniwersytetu do jednego z następnych 
listów, w niniejszym podam parę szcze
gółów, odnoszących się do T. C. L

Towarzystwo to, skupiające w swych 
szeregach z górą 70 tysięcy członków m 
terytorium trzech województw: pomorskie
go. poznańskiego oraz śląskiego, posiada 
ogółem 1372 biblioteki z ogólną liczbą 
dwustu kilku tysięcy książek. Największą 
liczbę bibliotek posiada woiew. Poznań
skie, gdyż około 940 ze 112 tysiącami 
książek.

Cvfry te mówią same za siebie: 
wskazują one jak gęstą jest sieć bibliotek, 
a więc i kół T.C.L., a więc i ośrodków 
szerzenia kultury.

Pomorze posiada 263 b:bljoteki z 47 
tys. książek, oraz Śląsk 175 bibliotek.z 
12 tys. książek.

Do bardzo pocieszających objawów 
zaliczyć należy fakt wielkiego rozwoju 
czytelnictwa na Siąsku. Najintensywniej
szą działalność okazują obecnie śląskie 
koła TC L

Prócz wymienionych bibliotek utrzy
muje T-wo następujące muzea: w Gru
dziądzu. na Pomorzu, w zarządzie miej
scowego oddziału T.C.L pozostaje mu
zeum miejskie, posiadające działy: przed
historyczny, b. obf ty numizmatyczny, 
przemysłu artystycznego, kulturalno hi
storyczny, etnograficzny i przyrodniczy. 
Dwa dalsze muzea znajdują się w Ostro
wie i w Lesznie (W.elkopolska). Są one 
iuż znacznie skromnieisze i mmeisze, je
dnak stanowią cenny dorobek kulturalny.

Świadectwem ja< szeroko pojmuje 
Towarzystwo swe obowiązki niechaj słu
ży następujący fakt: W roku bieżącym 
przypada 75 letnia rocznica zgonu Fry
deryka Chopina. Otóż T.CL, chcąc spo
pularyzować w jak najszerszych masach 
naszego mistrza tonów, urządza na pro
wincji wieczorki, na których odbywa się 
prelekcja, a następnie w części muzycz
nej jeden z profesorów konserwatorium 
muzycznego odtwarza co najcelniejsze 
perły rrnuyki szopenowskiej.

Oczywiście o zuaczeniu tego rodza
ju akademji pisać nie trzeba, jasnem jest 
jaką one rolę odgrywają.

W znacznie mnieiszym zakresie lecz 
nie mniej owocnie oddzialywuią na po
ziom um.sowy i kulturalny ws >o*nmane 
wyżej 'powszechne wykłady Uniwersy
teckie, na których profesorowie mieisco- 
wego uniwersytetu mają prelekcje w for
mie dostępnej dla wszystkich na nairo- 
zmaitsze tematy z dziedziny swe! soe- 
cialności. lak popularne są te wykłady 
świadczy frekwencja. Na cel tych wykła
dów oddaną jest największa sala wypa
dowa uniwersytetu, a mimo to niejedno
krotnie nie wszyscy mogą się dostać na 
6aię. Charaperystycznem jest przytem 
laki element stanowi tę rzeszę słucha
czy, żądnych prawdziwej wiedzy, po
cząwszy od kilkunastoletnich wyrostków, 
a Kończąc na trzęsących się już star
cach o siwym włosie, rzemieślnicy, pra
cownicy biurowi i sklepowi, urzędnicy, 
jednem słowem wszystkie niemal war
stwy. Trud o również pominąć tej wiel
kiej liczby wykładów urządzanych spo
radycznie, tub w formie cyklów; jest ich 
wprost mebywaia ilość, ta<, że niejedno
krotnie 'budzi się pytanie; skąd berze 
się ouoliczność na salach Ostatnio wiel
ką frekwencją cieszył się cykl wyk a iów 
religijno-filozoficznych oraz wykłauów 
zorganizowanych przez Katolickie T-wo 
Kobiet, a przeznaczonych wyłączaie dla 
młodych panien i mężatek. Te ostatnie z 
racji niezwykłego zainteresowania obe- 
caie są poraź wtóry wygłaszane.

Trudno wreszcie pomiaąć milcze
niem działalność niezliczonej wprost licz
by stowarzyszeń, związków pod najroz- 
inaitszemi hastami. Mam wrażenie, że co 
setny m eszkamec Poznania to prezes 
aioo inny przewodniczący, jeśli wziąć pi
sma miejscowe łatwo się przekonać, że' 
n.ctna dnia wtygoduiu, by nie było paru 
ze>rań. na których wygłaszane są niemal 
zawsze wykłady natury ściślejszej luo 
ogólnej.

To 6amo można powiedzieć o licz
nych miastach i miasteczkach Wielkopol
ski, w mniejszym zaś stopniu Pomorza, 
gdzie życie kulturalne nieco słabsze ma 
tętno.

Dla całości należałoby jeszcze omó
wić życie teatralne i muzyczne Posnama, 
który oczywiście uosabia w tych dzie
dzinach Wiekopolskę najsitatej. O tych 
dziedzinach, które są chlubą a zaratein 
dumą Poznania i Wielkopolski wogóle, 

' napitłł w Mei* aastgpnym. Mazur.
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rradamł bolstewicklem’ znalazł sie ko
ściół katolicki. Biskupi przeważnie mu
sieli uchodzić na wygnanie. ksie*a no- 
ginel* w dużej części z rak katów so
wieckich, na kościoły nałożono olbrzymie 
podatki, wiernych poddano rozlicznym 
torturom moralnym.

A jednak m’mo tego ucisku nie 
upadł kościół katolicki i dale! rozwija 
swa działalność, niosąc wvsoko sztandar 
wiary i etyki Chrystusowej. Pod wzglę
dem organizacyjnym kościół katolicki w 
Posil przedstawia się w następujący 
Sposób;

Archidiecezja Mohv!ewska rozdagała 
s’e od morza Bałtyckiego po cieśninę 
Berynga i od Archang’eiska po Charkó w, 
obecnie jest uszczuplona orz-z utworze
nie nowvch jednostek admlni«tracvinvch. 
Na mieiscu pozostało 74 księży, którzy 
maią obsłużyć 115 kościołów i oko’o 
250 tysięcy wiernych na obszarze Rosji 
europejskiej. Pas’erz jej ks. arcybiskup 
Ropp mieszka w Warszawie.

Diecezja W<ad.w s ocka Wschodnia 
Syber a została wydzielona z archidie
cezji Mohslowskiei i z pmwmcil .Pri- 
morskaia" i .Amurskaja" Oblast z wyspą 
Sachalinem utworzono nową djeceztę. 
Pierwszym biskupem zestal ks. Karol 
Sliwowski, diecezja posiada 6 kościołów, 
tylni kapłanów i około 200C0 wiernych.

Wikariat Apostolski Syberyjski zo- 
-ctał wydzielony z archidiecezji Mohy- 
lowskiej i utworzony z dekanatów irku
ckiego, Tomskiego, Omskiego i Tasz
kientu Administratorem Apostolskim zo
stał O Gerard Piotrowski z zakonu 
00 Bernardynów. O. Piotrowski oa r. 
1911 był na misiach w Chinach w wi- 
karjacle Kan chow. Wikariat posiada 12 
księży, 35 kościołów i około 75 tysięcy 
wiernych.

Diecezja Tyraspo’ska ob enie nrzez 
utworzenie nowet jednostki koścelnej 
została uszczuplona, posiada jeszcze 93 
kośdolów, 100 kapłanów i około 300 
tysięcy wiernych. Pasterz jej ks. biskup 
Kessler przebywa w Berlinie.

Wikarjat Apostolski Kaukazu I Kry
mu został utworzony z części południu* 
wei djecezji Tyraspolskiej, na czele stoi 
ks. Adrjan Smets. B>skup tytularny Gan- 
gres, b. delegat Apostolski Persu i wi
zytator Apostolski Gruzil. Rezyduje w 
T> fusie. Wtkarjat posiada 30 kościołów 
z tyluż księżmi i około 73 tys. wiernych.

Diecezia Kamieniecka. Na mieiscu 
pozosta o 48 kapłanów, mających obsłu
żyć 100 parafji i około 300 tys wiem , Ch. 
Pasterz djecezji ks. Ptotr Mańkowski 
mieszka w Boczaczu (Małopolska).

Djeceza Żytomierska dawniej Ki- 
owska do zawarcia konk ,rdatu z Polską 
worzyla jedną decezję Ł icko-Zytomier- 

tką, posiada 60 zapianów, obsługują*

cych 107 kościołów i około 300 tysięcy I Ogółem na obszarze byłej Rosji 
wiernych. | znajduje się obecnie 395 kap'anów, któ-

Djecezja Mińska posiada 46 kościo- I rzy obs'U’Ują 594 kościołów i około 
łów, 14 księży i około 160 tys. wiernych. * półtora miljona wiernych.

List z Paryża.

Na horyzoncie wielkiej polityki
(Od własnego korespondenta ,Iskry“.)

Paryż, dnia 28 III. 1925.
Jeszcze przed wojną światową I 

wszyscy Polacy, nawejt ci krótkowidze I 
polityczni, dla których przyszła Pol- I 
ska była co nnicyżej marzeniem, nie I 
wyobrażali so' • inaczej zmartwyc' ’ 
wstałej Ojczyzny, jak w roli potęż 
nego mocarstwa. Przyzwyczajeni < 
snu o potędze, zdawaliśmy się n. 
dostrzegać, że dla reszty Europy ni 
jesteśmy niestety tem, za co się uwa 
źatny, ale zwykłem państwem o „ogi 
niczonych interesach", kt.Ore to - 
ś'enie nzrskato swe prawo oby wat 
stwa w traktacie wers lskim.

Ten charakterystyczny pogląd 
znajduje odzwierciedlenie obecnie cho
ciażby w stosunku do nas innych na
rodów słowiańskich.

Czy Jugosłowianie, czy też Czesi, 
nie mówiąc już o Rosjanach uważają 
nas za megalomanów, za zarozumial
ców na punkcie wielkości swego pań
stwa. Nie przeszkadza im to oczywiście 
odnosić s ę do nas przyjaźnie, zależnie 
od stopnia napięcia prądów pashwi- 
stycznycb, nie wpływa to również na 
kierunek polityki ich rządów, które 
zwłaszcza w ostatnich czasach prze 
konały się w dobitny sposób o mię- 
dzynarodowem znaczeniu Polski, nie
mniej jednak opinja powyższa jest 
jaskrawem odbiciem poglądów zagra
nicy, może indywidualnych i prywat
nych, lecz stanowiących większość. 
Bracia Słowianie, członkowie wielkie
go związku studentów słowiańskich 
w Paryżu, jeszcze teraz odzywają się 
nie bez zazdrości, ale przedewszyst
kiem z przekąsem o tem, że nasz 
przedstawiciel nosi tytuł ambasadora, 
podczas gdy reprezentanci icb państw 
nazywają się tylko posłami upełno
mocnionymi I ej klasy. (Nie mówimy 
o ambasadorze sowietów w Paryżu, 
który w tej chwili reprezentuje nie 
tyle Rosjan, ile żydów).

Wszystkie te iakty wykazują, że 
zagranica jest dotychczas nieprzygo 
towana przez nas na wystąpienie Pol
ski w roli mocarstwa. A niestety nie 
jesteśmy przygotowani i my sami. 
Jak dotąd, nasze stanowisko mocar
stwowe opiera się jedynie na ozna
kach formalnych, na podniesieniu od
powiednich poselstw do rangi amba

sad i na opłacaniu przez nasz Rząd 
na utrzymanie Ligi Narodów tej sa
mej kwoty, jaką płacą mocarstwa. Je
dynie pewnem jest, że prawno-między
narodowy okres powstawania mo- 
carstw, zapoczątkowany postanowie- 

mi traktatu westfalskięgo z 1648 r.. 
kończył się w r. 1924 przez podnie
cie Polski do rzę lu tychże. Za

równo historycznie, jak i dowcipnie 
określa to znana odpowiedź, jaką 
Pius XI otrzymał w zeszłym miesiącu, 
przyjmując dziennikarzy zagranicz
nych. Na pytanie papieża, którem z 
rzędu mocarstwem est prasa, odpo
wiedział dziennikarz francuski:

— Niewiadomo, Jego Świątobli
wości! w każdym razie ostatmem, tak, 
jak przedostatniem jest Polska

Tymczasem zapominamy o jednej 
zasadniczej rzeczy, o tem mianowicie, 
źe podstawowym warunkiem odgry
wania roli mocarstwa jest wytworze
nie stałej i zdecydowanej myśli poli
tycznej w odniesieniu do zagadnień 
polityki światowej. Dotychczas bo
wiem opinja nasza i większość prasy 
zajmuje się jedynie kwestj»mi najbli
żej nas obcbodzącemi, za wielki zby
tek poczytuje zainteresowanie spra
wami chociażby zacbodnio-europej- 
skiemi, a Jut wprost niezrozumiałą 
dla niej wydaje się uwaga przykłada
na do problematów interesujących 
nasze antypody.

Poświęcając się gorliwie sprawom 
wewnętrznym i odbudowie kraju, nie 
wszyscy zdajemy sobie dokładnie 
sprawę, że punkt ciężkości polityki 
mocarstw jut zdaje się na zawsze 
opuścił Europę, przenosząc się nad 
Ocean Spokojny. Jeżeli więc chcemy, 
aby nasz horyzont międzynarodowy 
był na miarę mocarstwa, aby odpo
wiadał naszym ambicjom, obowiązani 
jesteśmy pozbyć się dotychczasowego 
len stwa i braku inicjatywy czy tei 
n.eśmiałcści w dziedzinie polityki 
światowej. .Noblesse oblige" — do
stojeństwo nasze zniewala nas do tego.

W dodatku nie będzie to zainte
resowanie się tylko platoniczne, po 
niewaź w tych zagadnieniach polityki 
na wielką skalę znajdują swe odbicie 
kwestje jak najbardziej nas obchodzące

Jut w czasie walk o Górny Śląsk da
wała się odczuwać bliska łączność 
między przyznaniem Polsce tego Za
głębia a koncesjami w sprawie kabli 
na wyspach Yap. W obecnej chwili 
jeszcze jaskrawiej występuje wzajemną 
zależność poszczególnych projektów 
paktu bezpieczeństwa od sytuacji w 
Indiach czy w Australji, przyczem 
w tem oświetleniu drażliwe sprawy 
europejskie nabierają charakteru par
tykularnego.

Ostatnio propozycja prezydenta 
Coolidge‘a zwołania ponownej konfe
rencji rozbrojeniowej zdarła z kwestji 
Pacyfiku ostatnie strzępy zasłony, 
jaką poszczególne rządy starały się 
zasłaniać doniosłość tego zagadnienia 
przed s*emi społeczeństwami.

Wiadomo bowiem, ze Anglja acz
kolwiek szczyci s ę tem, źe nie po
siada żadnej stałej wiekami uświęco
nej tradycji, uzależniając swą politykę 
od wypadku, zdąża jednak stale do 
jednego celu, do uczynienia mórz, nad 
któremi się znajdują jej posiadłości, 
swemi wodami terytorialnemu Kla
sycznym tego przykładem jest Ocean 
Indyjski, kiórego brzegi są prawie 
wy i znie w posiadaniu W. Brytanii, 
co nadaje njo, psm mo jego ogromu 
charakter jeziora angielskiego. Zresztą 
podobną skłonność w mniejszych roz
miarach mogbsmy obserwować w po
lityce niemieckiej, która przed wojną 
usiłowała uczynić to samo z morzem 
B .hyckfem. Uporawszy się z opano
waniem Oceanu Indyjs* iego, które to 
dzieło zaczęte przed 400 niemal laty 
uwieńczył pomyślny iconiec dopiero 
po wojnie światowej, zwraca się An
glja, kiólowa mórz, do ujarzmienia 
króla oceanów, Oceanu Spokojnego, 
tu jednak napotyka na dwu groźnych 
rywali. Japonja i Stany Zjedn. A, P. 
zmierzają ze swej strony do zamiany 
tego wolnego oceanu na Japońskie 
lub amerykańskie morze terytorialne.

Aby bronić Kanady i Australji 
przed atakiem obcej floty, Anglja de
cyduje się ostatecznie na budowę 
bazy w Singapore, olbrzymim kosz
tem 10 i pół mdj. funtów szterl. Jed
nocześnie zgadza się na oddanie N etn- 
com korytarza polskiego, aby tylko 
nie dopuścić do ich połączenia się z 
Rosją, która jako sojuszniczka Japonji 
staje się dla niej coraz groźniejszą 
w Azji. Dla tych samych powodów 
zrywa pod naciskiem dominjow so
jusz z Japonią • zbliża się do Ame
ryki anglosaksońskiej, czyniąc jej po
nętne ustępstwa w Chinach.

Wspomniana konferencja rozbro
jeniowa zdoła nam wobec tego tylko 
wyjaśnić, czy przyszła wojna wybuch
nie za lat 10 czy 50, ale już nie zdoła 
jej zapobiedz. Jan Krzemień.

Gmi i lima
Grottger i Matejko byli w drugiej 

połowie XiX go wieku i najjaśniejszeml 
gwiazdami na widnokręgu polskiej sztu
ki. Obok nich żyli i tworzyli artyści o 
talentach znacznie mniejszych, lecz chlu
bnie świadczących o tem. że sztuka za
puściła już głęboko korzenie w społe
czeństwie i zaczę'a wieść żywot silny i 
trwały.

Największy obok Matejki litminarz 
sztuki polskiej, m s'rz, w którego dzie
łach tęsknoty, bóie i nadzieje okutej w 
kajdany niewoli zbiorowej duszy polskiej, 
najpełniej i najświetniej się wypowie
działy, Artur Grottger, pozostawał w pier
wszych latach swej twórczości w ścisłym 
związku z rycerską i szlachecką sztuką 
,jui)usza Kossaka, Syn Józefa Grottgera i 
Krystyny z domu Blahów de Chodietow 
urodził się w Ottyniowicach pod Buka- 
czowcamt w Małopolsce wschodniej 11 
listopada 1837. Talent jego rysowniczy 
i malarski zaczął rozwijać się ogromuie 
wcześnie, pierwsze znane jego prace po
chodzą z czasów, gdy miał lat dziewięć. 
Przewodnikiem jego na drodze artysty
cznej był najpierw ojciec, sam malarz, 
później we Lwowie Jan Maszkowski i 
juijusz Kossak. Na rok 1852 przypada 
jego pobyt i nauka w Stryju. Już we 
Lwowie, a potem przez caie życie ota
czał go prawdziwie ojcowską opieką je
nerał hr. Aleksander Pappenneim. Przez 

skiej szkole sztuk pięknych pod kierun
kiem W. Stattlera, a przedewszystkiem 
prof. W. Łuszczkiewicza, kióry okazywał 
mu szczególną życzliwość, ooznawssy 
się na jego genialnych zdolnościach. 
Później przebywał częścią u znajomych 
na wsi, częścią we Lwowie, w grudniu 
zaś 1854 r. wyjechał do Wiednia, gdzie 
orty pomocy stypendium cesarza austriac
kiego wstąpił do Akademji. Kształcił się 
ram przez półtrsecia roku pod kierowni
ctwem profesorów Mayera, Blaasa, Gei
gera i Ruoena. Twórczości swej jednak 
me zawdzięcza tym miernym artystom 
iecz wyłącznie swemu wielkiemu 
talentowi. W 1853, po krótkim pobycie w 
Krakowie, przeniósł się na kilka miesięcy 
do Monachium, gdzie znaczny wpływ 
wywarły oa niego prace znanego roman
tyka niemieckiego Maurycego Sciiwinda.

Tę pierwszą epokę sztuki Grottgera, 
epokę kształcenia się i dojrzewania, z 
której pochodzą oceny rodzajowe i hu
morystyczne, karykatury, ilustracje, olej
ne portrety ludzi i wizerunki koni, po
stacie Czerkiesów i akwarelowe kompo
zycje batalistyczne, znamienuje jeszcze 
realizm, trzymający się ziemi, chociaż 
tryskający już chwilami gorącą nieżyciowo- 
ścią i romantycznym polotem, widocznym 
zwłaszcza w niezrównanych typach koni, 
dawanych w szalonym ruchu, który mógł 
urodzić się tylko w fantazji twórczej, 
lecz mimo to został uchwycony z całą 
logiką nieżyciowej wprawdzie, ale urty- 
stycznej prawdy. Typowe dla tej fazy 
jego twórczości są cztery akwarele pod 

przedstawiaiące epizody staropolskiego 
życia rycerskiego Przeważa w nich jeszcze 
realizm w firmie, a szlachecki ton eookt 
w treści, równocześnie jednak przebija 
się silnie sentyment, który w pracach 
późniejszych stanie się akordem dominu
jącym. Przełomowe znaczenie ma dla 
Grottgera pobvt w Monachium, gdzie pod 
działaniem obrazów Schrioda budzi się 
w nim wielki idealista i ideolog, subtel
ny poeta liryczny, który, trafnym wiedzio
ny, instynktem, posługiwać się będzie 
odtąd w swych najpoważniejszych utwo
rach jedynie rysunkiem kredkowym, ja
ko formą, nadającą się najlepiej do uję
cia jego uduchowionych, obstrukcyjnych 
wizyj,

Z tem przełomem czysto artystycz
nej natury złączą się niebawem przeiom 
uczuciowy, który dokonał się pod wpły
wem napiętych do ostatnich granic uczuć 
patriotycznych. Ucisk rządu rosyjskiego, 
coraz bardziej wzrastający i raczące się z 
tem wypadki warszawskie 1861 i 1362 
roku, a następnie 1863, oraz ogrom klęsk 
i prześladowań, jaki spadt oa Polskę po 
stłumieniu ruchu zbrojnego przez carat— 
cala ta tragedja narodu, który po raz 
trzeci daremnie usiłował, wyzwolić się z 
kajdan niewoli, snalazta w gorącej du
szy Grottgera, i dawniej już przepełnio
nej miłością ojczyzny, oddźwięk głęboki 
i nieprzemnający. Pod wpływem patrjo- 
tyczaego bólu powstają -lawne jego cy
kle rysunkowe: .Warszawa" (1861), .Po
lonia" (1863) i .Ltuanja" (186ł), w któ 
ryctł artysta stai sje natchnionym ś»te 

stanowiska artystycznego cechuie te nie
wielkie rozmiarami, lecz potężnie ożywia- 
lącym je ogniem wewnętrznym każdy 
dojrzałość konstrukcji i doskonałość kom
pozycji, co łącznie z idealistycznem u- 
pływem linii wytwarza niepospolitą har
monię z treścią żałobną i tragicznie smut
ną. W dwu pierwszych cyklach prze
waża element epiki, chociaż jest silnie 
liryzmem przetkany, trzeci natomiast jest 
cały poematem lirycznym, który od ta
jemniczych, mistycznych nastroiow litew
skiego bjru przechodzi d> naipardziej 
dramatycznych wzruszeń duszy ludzkiej, 
aby zakończyć się motywami wizji poza- 
światowej. Z tycn samych uczuć zro
dziły się liczne inne ko npozycje Grottge
ra, poświęcone aooteozie powstania i 
uwiecznia ące cierpienia rodaków, wygna
nych na Sybir (.Miody Borejsza", . We- 
deta", .Pochód ua Sybir" i inne). Grott
ger tak dalece umiał wczuć się w psy
chikę swego pokolenia, a raczej nadał jei 
— dzięki swemu genjuszowi — ton uczu
ciowy do tego stopuia, że dziś dla Po
laka typ pow tańca z 1863 r. jesi nieo- 
dlączony od nazwiska tego wielkiego li
ryka cierpiącej duszy polskiej.

Grottger, po powrocie z Monachjum 
w połowie grudnia 1858 przebywał stale 
w Wiedniu aż do połowy r. 1864 W tym 
czasie odoył tylko podróż po Węgrzech 
i dwukrotn e przez KiUa m esięcy prze
bywał w Małopolsce. W lipcu 1864 udał 
się z hr. Janosem Palf/m na jednomie
sięczny pooyt do Wenecji, a podróż ta 
dla tegb sztuki bardjo- wa+nn pd-ż ma-
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i rOżnycii narodach.
Było to w Warszawie na fiksie 

a państwa W... Pokój zalewało świa- 
tło z mieniącego wszystkimi kolorami 
tęczy kryształowego Żyrandola. To
warzystwo licznie zebrane zajmowało 
fotele i foteliki, kanapy uginały się 
pod ciężarem mam i cioci. Na chiń
skiej porcelanie podano herbatę i ka
wę i z zapałem spożywano herbatni
ki i torty od Wedla. Najświeższe plo
teczki warszawskie kursowały i obi
jały się o uszy ożywionych gości, jak 
kule tenisowe, które mimo dalekich 
odskoczni zawsze trafiają do właści
wego kosza czy woreczka, tworząc 
tam niezbędny zapas do codziennego 
użytku. Rozmowa toczyła się o per 
łach Kleopatry, o Libanie Giscn, o 
Don Juanie w Operze bez Węgrzy
na, o wszystkich znanych paniach, 
które w ostatnim sezonie zmieniły 
mężów, o zburzeniu Soboru i radio
telefonie, przyczem nie omieszkano 
szczegółowo wymienić tych wszyst 
kich, którzy zdołali wyjechać zagrani 
cę na złcść Ministrowi Skarbu przed 
podrożeniem paszportów.

Bohaterem zebrania stał się je
dnak wkrótce jakiś przejezdny Fran
cuz z Paryża, zaproszony uroczyście 
przez pana domu. Był to mężczyzna 
rosły, doskonale zbudowany o pło
wych włosach, o jasnych oczach peł
nych wyrazu, o lekko zaciętych ustach 
pełnych subtelnego,ironu zaego uśmie
chu. Stał w kącie salonu, paląc cyga
ro, otoczony wieńcem młodych f star
szych panów, starających się otrzeć, 
choćby surdutem o Paryż.

—■ Co pan sądzi o Polakach? za
pytał go po francusku jakiś pan w 
amerykańskich spodBiacb, cuchnący 
włoską ' pomadą od włosów, ale na 
szczęście o międzynarodowej łysinie.

— Uważam, że każdy Polak z o- 
sobna, mówił Francuz, to geniusz, ale 
dwóch Polaków razem to kłótnia.

— A trzech? — zapytano.
— To anarchja
— Ma rację, jak Boga kocham,— 

rzekł jakiś starszy pan — ale żeby 
nie było anarcbji, wystarczy im dodać 
jedną kobietę i 3C0 złotych do kie
szeni.

Rozległ się huczny śmiech.
— A co pan sądzi o Anglikach?
— Jeden Anglik to jest zero, 

dwóch to jest mecz footbalowy a 
trzech zrobi zaraz imperium.

— Doskonale! bardzo trafnie._
— Cher Monsieur, a jakże będzie 

z Niemcami?
— Jeden Niemiec — grzmiał pod-

ochocony powodzeniem Francuz — 
to jest duże piwo, dwóch Niemców 
to jest stowarzyszenie, s trzech to już 
wojna.

— Świetnie! Brawol
— A co pan sądzi o bolszewi

kach?
— Jeden bolszewik, to jest je

dna kanalja. dwóch bolszewików, to 
jest dwie kanał je...— A trzech bolszewików?

— To trzy kanalje!
— Panie łaskawy, czy możpa tak 

liczyć daiej do miljoni? — pytano.
— Po co panie? — rzekł jakiś 

dyrektor zwiniętego banku, — bierze- 
my icb panie ryczałtem, a z procentu 
jeszcze pan postawi szubienicę.

Rozmcwa nagle przerwała się, 
bo Francuza otoczyły panie.

Rustan.

Pod przemożnym urokiem Wschód .
(Lady Stanhone — Aletsandra Neei)

Azjs, kolebka ludów i piastunka 
ducha, wywiera nieprzeparty urok na 
ludzi Zachodu. Od najdawniejszych 
czasów zmierzali ku niej podróżnicy 
i awanturnicy wszelkiego i od raju w 
poszukiwaniu przygód i wrażeń. Po
ciągała icb rozmaitość i wielobarwność 
krajobrazów, narodowości i ras nęciły 
nieprzebrane bogactwa, zdumiewała 
głębia poezji i filozofji. Wielu, snując 
sny o potędze, mniemało, że tylko 
tam, gdzie powstaje myśl wielka, 
ziścić się może czyn. Za ciasną była 
im Europa, dążyli na Wschód.

Wśród jego licznych entuzjastów, 
znatazła się też pewna liczba kobiet 
a między niemi lady Hester Stanhope, 
która ambicją dorównywała, wyobraź 
nią przewyższała wielkich zdobywców 
świata. P.ęlcna, młoda, otoczona boł 
darni córka lorda angielskiego, opu 
ściła Londyn na zawsze, aby w Syrji 
na progu pustyni wśród plemion ko 
czowniczycb Beduinów, stworzyć nowe 
fiaństwo Palmiru. Otoczona iście kró- 
ewskim przepychem, popierana przez 

rząd Wielkiej B ytanji, któremu od
dawała cenne usługi, marzyła o bege- 
monji Arabji i z ramienia sułtana Mab 
muda władała niepodzielnie rozległym 
krajem. Krnąbrycb karała śmiercią; w 
wspaniałym jej zamku w Dahr-es Śitt, 
były lochy, ciemnice 1 miejsce kaźm.

Lecz, sic trasit glona muudi... 
Lady Stanhope umarła w 1839 roku, 
zrujnowana i opuszczona. Ma zglisz 
czach jej królewskiej rezydencji, na 
skalistym wzgórzu Libanu wznosi się 
skromny bez napisu grobowiec — je
dyny ślad, jaki po nie| pozostał. I gdy
by nie Lamartine'a wspomnienia z po 
dróży na Wschód i nie wielce cieką 
wa książka Thom;ona — rornantycz 
na postać lady Stanhope — dawno 
byłaby zapomniana.

Dziś, szczególny podziw i uznanie 
zyskuje pani Aleksandra Neel, Frań 
cuzka, niestrudz ona podróżniczka, któ
ra z wielkim pożytkiem dla nauki spę- i 
dziła trzynaście lat w środkowej Azji.

Pani Neel, studjnjąc w College de 
France sanskryt i język tybetański, 
żywo zainteresowała się buddyzmem 
i zapragnęła poznać dus-ę Azji. W 
1911 roku wyjechała do lndji północ
nych i po kilkumiesięcznym pobycie 
na pograniczu Tybetu, przedostała s ę 
do tej niedostępnej i wrogiej cudzo
ziemcom krainy. Trzy lata spędzs « 
Szygace, tłómacząc święte teksty i za- 
znajamiając się dokładnie z na.. 
Gotbamy Buddy, stamtąd udaje 
do Chin. Korei, Mandzurji i Japor :

W 1918 roku wp wrotnej dro c- 
do Tybetu, dla uzupełnienia swych 
studjów filozoficznych przebywa czas 
dłuższy w słynnym klasztorze w Kum 
kurn, stąd przez pustynię Kuku nor 
dostaje się po niezmiernie uciążi wej 
podróży do Sakjendo, gdżie pozostaje 
do końca zimy, aby z wiosną rozpo
cząć nanowo wędrówkę, tym razem 
do źródeł rzeki Jalu, bi^rących począ
tek w Turkestanie chińskim. W roku 
następnym odbywa pielgrzymkę, dr 
świątyń i klasztorów rossianycn wzdłuż 
pustyni Gobi, wreszcie Lassa, stoł.c.- 
Dalej Lamy, st.je się ostatnim jei 
etapem

Śmiała te wyprawa w głąb A ■ i 
była połączona z nieopisanemu 
nościami i wielkiem niebezpie 
stwem. Aby nie ściągnąć pode. - 
krajowe ów, zmuszona była ; 
Jać zupełnie sama w przebr >: ■ 

raczki lub mniszki budiv; ? ■ >- 
twarzą pokrytą, według zwyczaj-. . 
betanek, czarnym lakiem; ber . ;-><i;
i bez namiotu przebywała dzikie, bez 
ludne przestrzenie. Zdarzało / 
szła pieszo szesnaście godz -' .
o Chłodzie i głodzie; k’I-s mew 
ciągu doby bez żadnego p<- 
m nio dotkliwego zimua r.acował: pod 
golem niebem; przerażliw- 
jnrta tybetańska była si<zyt ;e 
marzeń.

Pani Neel poznała obyczaje - sto 
sunki i była sv< 
politycznych na W« ’ (

lucji chińskiej Tybet stał się nieza- 
wistem państwem i terenem odwiecz
nego antagonizmu Rosji i Anglji. In
trygi dwóch mocarstw zachodnich wy
wołały rozłam w twierdzy buddyzmu 
Dziś część kraju tylko uznaje zwierz
chnictwo Dalay-Lamy, uosobiającego 
bardziej postępowy kierunek, jest oa 
.-'owiciu zdecydowanrm zwolennikiem 
Anglii i wielkim militarystą, na utrzy- 
m n e znacznej armji ściąga podatk. 
a 120 oficerów wysłał do szkoły woj 
skewej w Wimbledon. Taszi-Lama 
rezydujący w klasztorze Taszi lumpć 
pod Szigace, jest jego nieprzejedna; 
nym wrogiem. Popierany przez tak 
w szechmocne w tym kraju zakony, 
oujawi* wielkie sympafje dla bolsze
wików. Władać Tybetem to nietylke 
posiąść nieprzebrane skarby, ale na<itc 
jest to pozyskanie wpływu na 470 
milionów karnych buddystów azja
tyckich.

Sowiety zdają sobie doorze z te-, 
o sprawę i usiłują ująć sobie wszech-: 
ładnych lamów, aby następnie rzucić 
i ly azjatyckie na znienawidzoną ka
balistyczną Europę, ale Anglja czu
ła i stoi na straży Dalekiego Wsch.

Bliższe szczegóły o nadzwyczaj-^ 
nej ekspedycji pani Neel, o które| 
tylko pobieżną podajemy tu wzmiankę, 
oczekiwane są z łatwo zrozumiałą nie
cierpliwością. Obecnie słynna ta i za
służona podróżniczka przebywa w In- 
djach, gdzie porządkuje i uzupełnił 
swe notatki oraz zbiera teksty i ma
nuskrypty, które udało jej się nabyć 
lub odpisać podczas pobytu w klasz

torach tybetańakicb. Stopniowo, ko* 
rzystając z każdej okazji, wysyłała je 
do Pekinu lub Szangaju.

Dwie wybitne indywidualności, 
dwie kobiety — lady Stanhope i Ale
ksandra Neel, uosobiają dwie odrębne 
epoki. Pierwsza, prawdziwa heroina 
omantyzmu, szukała w Syrji tła 
warunków odpowiednich do urzeczy- 
.stulenia swych bujnych, szalonyct 

narzeń. Druga, to pełna zaparcia śię 
<a pianka wiedzy XX wieku. Dąży n» 

■ schód, aby przeniknąć duszę Azji 
A obec odwagi, wytrwałości i niespo- 

. lej energi podróżniczki francuskie; 
kże blednie legendarna postać córi.i 
da angielskiego...

Wanda Mielżyńska.
‘ Z 6żE3 Nowoo tworzony

kari haftów srtvstvcznvch
i wszelkich tobótek ręcznych, nau<a 

gruntowna.
Zapisy na komplet il-gi przyjmują 

od 3 do 6.

Br. FLUKSMA1GWA, W IZ. • 
-------- i

na kolorystyczną stronę tego obrazów 
olejnych Niektóre jego obrazy jak .Bar
ka', .Nouturno", .Ftyne*. a zwłaszcza 
gięboka w nastroju .Szkółka wiejska- i 
świetny w kolorze „Gość w pracowni* 
świadczą, że artysta posiadał wybitny ta
lent kolorystyczny, i-tórego pełnemu roz- 
woiowi tyko śmierć przedwczesna przesz
kodziła.

Resztę roku 1864 i dwa lata następ 
ne spędzał Grottger bądź w Smat.nce 
(Małopolska), z którei właścicielem hra
bią Stanisławem Tarnowskim i jego bra
tem Władysiawem pozostawał w serdecz
nej przyiaźm. bądź we Lwowie, gdzie 
13 sLcznia 1866 poznał pannę Wandę 
Mom.ó z którą w mieś ąc później się za- 
ręczył. Miłość ta, otoczona blaskiem 
szczytnego idealizmu, byia jedynym pro
mieniem szczęścia, którym los rozjaśni! 
ostatnie miesiące jego życia. Przed śm er- 
cią jednak dane mu było stworzyć naj
większe swoje i umysłowo najdojrzalsze 
dzieło: cykl jedenastu rysunków kratko
wych pod tytułem .Wojna", zaczęty we 
Lwowie w 1866, a skończony w Paryża 
w 1867. Jeśli „Lituama* była najświet
niejszym przejawem nastrojowego liryz
mu Grottgera, to .Wojna" jest jego naj
głębszym poematem hlozuf.cznym, po- 
uyktowanym bulesnem zamyśleniem się 
nau przeznaczeniem czljwieka i ludzkoś
ci. Artysta, który sztusę traktował jako 
misję apostolską, jako posłannictwo do 
ludzi oa Boga, rzucił tu ohydzie zbro
dniczy ch instynktów człowieka, znaidują- 
cycn ujście w wojnie i przemieniających 
luosi w szakali, jedno a najgłębiej od

czutych, a zarazem najsmutniejszych I naj
bardziej wzruszających siów potępienia. 
Ton Dantejskiego bólu i wzniosłości 
brzmi w tym rysunkowym poemacie z 
niezwykłą czystością.

.Wojaa" była ostatnim wielkim czy
nem twórczym Grottgera. Niebawem nie
uleczalna choraba piersiowa przerwała 
krót -e, bo zaiedwie trzydziestoletnie ty. 
cie tego genjainego artysty. Umarł we 
Francji w Amelies les Bams 13 grudnia 
1867. Zwłoki jego sprowadzono do kra
ju i pochowano we Lwowie.

Niesłychanie subtelna i eteryczna 
twórczość Grottgera przedstawia w sztu 
ce polskiej typ wieczoej młodości z jej 
wrażliwością, melancholijną tęsknotą i go
rącem uczuciem. Był on zbi ruwej du
szy polsziej i jej przeznaczeń najwspa
nialszym lirykiem.

n.
W przeciwleńs wie do niego nosi sztu

ka młodszego o rok lana Matejki, uajwięk- 
siego mocarza malarstwapolsdego.inamię 
tytanicznej, bohaterskiej siły, szerokiego, e- 
plckiego oddechu i głębokiej wul amcznej 
dramatyczności.Należy on w sztuce bezwa
runkowo do tego samego prometejskie 
go pokolenia, którego ojcem był Michał 
AnloŁ Ma ejko urodził się w Krakowie 
dn. 28 lipca 1838 z ojca Józefa, naueży- 
ciela muzyki i matki Joanoy z domu Ro- 
zoberg. Nauki początkowe pobierał w 
sikole św. Baroary i przez kilka lat w 
liceum św. Anny, oddając się już wtedy 
z zamiłowaniem rysowaniu. W r. 1852 
wstąpi! do Krakowskiej Szkoły Satuk 

Ptęknych i uczył się maia - 
transpozycji pod Stattlere.n 
wiczem. Zwłaszcza ten ostatni 
pedagog i 6uhtełnv znawca sa * 
wart na artystyczne wykształceń--- M-nei- , 
woły w niezwykle dodatni. Naiwręk e 
jednak znaczenie dla jego t-ó/cz<j<.< 
miało samo miasto Kraków z swem> ro
bami króów, z swą starożytną a.crut..k- 
turą i oieprzebranemi skarnami sztu.;- , 
z całą swą dostojną atmesf tą orzesyco 
ną wspomnieniami wielkiej, a u.raconej 
przeszłości.

Pięciololetnie swe słudja w szko
le krakowskiej ukończył j
malowaniem obrazu .Karol Gustaw nrzy 5 
grobie Łokietka", poczem przy pom>.v 
skromnego stypendjum wyjecnat o-‘ i >• 
nachjum w r. 1858 gdzie przez 1C- u. e • 
sięcv kształcił się pod kierunkiem An- | 
schfl’za. Fotem wrócił do Krakowa, a . 
w r. 1660 wyjechai na studia do W:., 
dnia, gdzie pracował w Acadimji pod 
Rubenem. Ooraz tam wykonany „Jan 
Kazimierz na Bielanach" wywoiał ostre 
otarcie z Rubenem, z powodu którego 
Matejko opuści! Akademię. Tłumaczem 
podczas tej rozmowy byt Grottger. Tę 
niezależność zdania zachował Matejko 
przez cale życie. Miał bowiem poczucie 
swego genjuszu, płynącą stąd dutnę, któ
ra kazała mu nieraz cierpko reagować 
na uwagi i zarzuty. W 1861 osiadł oa 
>tale w Krakowie, który uzocbai caią 
swą potężną duszą i pozostał w ti‘ - 
do śmierci, robiąc tyko krctK*e 
ki do Paryża, Warszawy i Konstantyno
pola w towarzystwie swej żony Teodory j

uwskłeb, z którą ożenił stę w 
W pierwszych latach pobytu w 

wie rnusiał Matei ko walczyć z nie- 
'Kiem lecz mimo to pracował z na- 
■ścią, właściwą tylko ludziom, ooa-.

- - tym wielką ideą Studjowat zaby- 
KrakowsWe, stare Księgi, dawne stroje 

:e, a rezultatem tej jego mrówczej 
oylo dzieło .Uoiory w Polsce" za- 

r >wno to wydawnictwo, jak wielkie jego 
arcydzieła i cykl oorazów p. t .Z dzie
jów cywilizacji w Polsce" dowodzą, źe 

‘■i ;<j, jako samouk wykształć.! się na
-rwszorcędnego historyka i znawcę sta- 

r >tś i.iości, którego poszukiwania miały 
•• 4' st naukową wartość. Geojalnym sa-

■ n oył też Matei ko, jako malartf 
oj ani nauczycielom swym krakowskim,

• Aischil zowi i Ruoenowi, poza pier- 
wociaąmt tech ucznemi, nie ma w swej 

n-c do zawdzięczenia. jeśli ktoś 
■ '>. wpływ na mego, to chyoa tyko 

^e ^ilay rzeźmarz średniowiecza i wcze- 
s .ego renesansu W.tt Stwosz, którego 
wspaniały oitarz w kościele Marjacktm 
.Matejko podziwiał i studjowat, a nadto 
wielki malarz flamandzki Piotr Paweł 
Ruoens. U Stwosza zapewne szukać na
leży źródsa, skąd wyszedł imputs do tej 
mezrównanej dramatycznej cnarakterysty- 
K«, jaka ożywia twarze Matejkowskie; 
óic-cz-ą sztuka jego jest bez poprzednt- 

.7 . jz następstw, tworzy zamkniętą w
.:a'ość, oo indywidualność jego, 

> , była tak odrębna i iax 
- ;y.:i a, >ż Kontjnuować jej ani naśla- 

. ... iikinie mógł, ani nie próbował.
Rak 1862 otwiera sźereg wielkich
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ALLELUJA!
Jtisiaj odświętnie mam nastroić lutnię, 
•łiech wyobraźnia a sercem się rozbuja, 
Jo to radosny ma być wiersi okrutnie 
' w każdej strofce jedno Alleluja.

Choćbym miał serce żałością zatrute.
r© mimo wszystko wszak musiałbym w końcu 
Uderzyć w jakąś najweselszą strunę.
Bo czyi inaczej można śpiewać w słońcu?

Bo czyż my gorsi, niż wróbli gromada, 
Co się z liniowych wyrwawszy uwięzi, 
Cały dzień boży bez spoczynku gada, 
Siedząc na jakiejś bezlistnej gałęzi.

Dosyć się, człeku, natrapisz bez celu, 
Dosyć .się w życiu za czcmś nauganiasz. 
Praeżyjże chociaż jeden dzień w weselu 
I nie miej miny niby karawaniarz.

I strat nie dochodź, ani się dziel zyskiem 
Bo ci transakcja lepsza się dziś patrzy.
Kiedy cię słońce obdarzy uściskiem,
O jedno szczęście będziesz znów bogatszy.

Rozpogódź czoło, zachmurzone troską
I wyrzuć smętek w przestrzeń jakby z procy. 
Trzeba weselić się na miłość boską 
Choć raz do roku koło Wielkiejnocy.

Dosyć dni przeszło w słów żałobnych chrzęście, 
Strasznie poważnych, jak cmentarna tuja. 
Dziś kwitnie wiosna, co przynosi szczęście 
1 każdej srofce jedno Alleluja!

KONSTANTY ĆWIERK.

Geneza Wielkanocy.
Wielkanoc jest największą ze 

wszystkich uroczystości w kościele 
katolickim. Nazwa grecka i łacińska 
tej uroczystości „Pascha" pochodzi z 
hebrajskiego „passah* od uroczystości, 
którą obchodzili żydzi na pamiątkę 
wyzwolenia z niewoli egipskiej.

Pierwsze gminy cbrześcjańskie po
chodzenia żydowskiego obchodziły tę 
uroczystość dnia 14 Niżami i łączyły 
z nią pamiątkę ostatniej wieczerzy 
Pańskiej; dzień drugi był poświęcony 
pamiątce śmierci, trzeci zaś zmartwych
wstania Chrystusa.
ik Dopiero na soborze nicejskim w 
roku 325 postanowiono, że pamiątka 
Zmartwychwstania Pańskiego ma być 
obchodzona w niedzielę, pamiątka zaś 
'skrzyżowania w poprzedzający piątek, 
Sobór w Konstancji w r. 1094 ogra- 
niczył święta wielkanocne do 3 dni, 
a papież Pius VI w r. 1775 do 2 dni.

Co do czasu obchodzenia Wielka
nocy dopiero Sobór nicejski w r. 325 
postanowił jej obchód w niedzielę na
stępującą po wiosennej pełni, księżyca 
L j. po pierwszej pełni przypadającej 
po dniu 20 marca. Jeżeli zaś pełnia 
ta przypada na niedziele, uroczystość 
przenosi się na następną niedzielę. 
Wedle tego obliczenia święta wielka
nocne mogą, przypadać między 22 
marca a 25 kwietnia.

Ruch spółdzielczy w Polsce 
i jego rozwój w naszem Zagłębiu.

Jak wiadomo, istotnym twórcą i p to
ni erem ruchu SDÓldzlelczego w b. Kon
gresówce był obecny prezydent Rzeczy
pospolitej, pan St. Wojciechowski, który 
chroniąc się przed szponami carskiej o- 
chrany, wyjechał do Anglji, gdzie zapoz
nawszy się dokładnie z ruchem spółdziel 
czym, zaczął ideę tę po powrocie do kra
ju wcielać w czyn na naszym gruncie.

Była to praca trudna i niewdzięcz
na, jednakże umiłowanie idei i szczery 
zapał pokonały trudności i wkrótce ruch 
spółdzielczy zaczął zataczać coraz szer
sze kręgi i przenikać do wszystkiej 
warstw.

Dziś twórcy tego ruchu z duma mo
gą spoglądać na wyniki swej pracy, któ
ra wprost z niczego urosła do potężne
go czynnika gospodarczego.

Powstanie ruchu spółdzielczego da
tuje się u nas od r. 1905.

Przedewszystkiem, dzięki zabiegom 
obecnego prezydenta, uruchomiono tzw. 
Biuro informacyjne i przystąpiono do wy
dawania pisma propagandowego. Przy
gotowania trwały czas dłuższy i dopięto 
w r. 1910 nastąpiło otwarcie hurtowni, 
pod nazwą .Warszawski Związek Stów. 
Spożywczych*.

W r. 1911 centrala posiada już wła
sny gmach, a w r. 1913 zostaje otwarty 
pierwszy, oddział w Dąbrowie.

Następuje szybki rozwój ruchu spół
dzielczego i w niedługim czasie powsta
je cały szereg nowych oddziałów.

Obecnie „Związek Polskich Stowa
rzyszeń Spożywców", gdyż tak zmienio
no poprzednią nazwę, posiada 23 oddzia
ły, oraz własne ajentury w . Gdańsku i w 
Londynie.

Do związku należą 722 spółdzielnie, 
licząc przeszło 400000 członków. Pro
dukcja w.asna mydła, pasty i t p. przed
stawiała wartość 669.696 zł., ogólny zaś 
obrót towarowy wynosił prawie 32 mi- 
Ijony zł., suma obrotu 140.190,OtO zł.

Związek posiada 14 własnych nie
ruchomości, zakłady przemysłowe i ma
jątek ziemski. Ze ruch spółdzielczy opar
ty jest na zdrowych podstawach, świad
czy fakt, iż pomimo sposobności, nada
rzających się podczas dewaluacji w roku 

UCZ SIĘ! W NAUCE TWA PRZ/SZŁOŚĆ! ®

Chcesz przygotować się do ma itry iub egzaminów z 4, 6. 3 klas ‘s 
gimn.(cenzus), pragniesz posiąść ogólną wiedzę, niezbędną w pra
cy i życiu, chcesz nauczyć się szybko języka obcego (angielski, 

francuski, niemiecki) wplsz się niezwłocznie na;

Porasta KiirsyKoraoRilenmnB Jatiira" 

KRAKÓW, Grodzka 60, szkoła, parter.
E Żądajcie bezpłatnych prospektów. 2162-3 Na odpowiedź znaczki.

ubiegłym, gdtie niejednokrotnie na wa
gonie towaru można bvło osiągnąć ol
brzymie zyski. Związek pomimo tak zna
cznych obrotów miał zaledwie pół miljo
na zł. nadwyżki.

A teraz kilka stówo oddziale Związ
ku w Będzinie.

Po wybuchu wojny światowej i po
dzielenie Zagłębia na dwie okupacje, od
dział dąbrowski nie mógł obsługiwać 
miejscowości, znajdujących ^.pod oku
pacją niemiecką, to też z konieczności 
otwarto pododdział w Sosnowcu.

Pragnąc po wojnie zcentralizować 
działalność, nabyto w roku 1919 nieru
chomość przy ulicy Kościuszki 60 w Bę
dzinie, obok stacji Nowy Będzin, gdzie 
otwarto oddział dla całego powiatu.

Oddział ten obsługuje 45 spółdziel Qi 
i kilka instytucji społecznych, liczących 
przeszło 20 tysięcy zorganizowanych 
członków.

Obrót oddziału wynosił w r. ubie
głym 1598287 zł., przyczem koszty han
dlowe wyniosły zaledwie 2,9 proc.

Spółdzielnie, należące do oddziału, 
posiadają prócz sklepów. 14 piekarń, 4 
warsztaty rzeźnicze, 3 zakłady szewekie 
i tnlyn elektryczny.

Kierownikiem oddziału jest p. B. 
Domański, znany w Zagłębiu koopera- 
tysta.

Zaznaczyć trzeba, iż zarówno cen
trala jak również wszystkie oddziały,pro
wadzą pracę kulturalno-oś wiatową w dość 
szerokim zakresie, gdyż prócz starego 
miesięcznika, dwutygodnika, tygodnika, 
wydaje się sporo pism ulotnych, broszur, 
oraz urządzane są odczyty, pogadanki I 
konferencje.

Kijka tycii danych świadczy najle
piej o rozwijającem się u nas ruchu spół
dzielczym i osiągnięte wyniki powinny 
zachęcić ludność do popierania spół
dzielni, jako śroaka poprawy bytu i uni
knięcia drogiego pośrednictwa. Powinni
śmy brać przykład z zagranicy, gdzić 
dzięki uświadomieniu społeczeństwa, 
spółdzielnie doszły do nadzwyczajnego 
rozwoju i przyczyniają się do dobrobytu 
szczególnie wśród sfer robotniczych.

S. p. Juljan Sykała.
S. p- Julian Sykała urodził się w r. 

1874 w Tyczynie w środkowej Mitopol- 
sce. Po ukończeniu studiów politech
nicznych poświęcił s<ę górnictwu. Osiadł 
na Śląsku Cieszyńskim, i tam wziął na
der czynny udział w życiu społecznem i 
narodowem- Pracował w samorządach 
gminnych, w stowarzyszeniach społecz
nych, a zwłaszcza duże zasługi położył 
w pracach Macierzy Szkolnej Cieszyń
skiej. .

Działalność swą rnusiał opłacić in
ternowaniem podczas najazdu czeskiego. 
Jak szereg działaczy polskich, został 23 
stycznia 1j19 r. przez Czechów areszto
wany i internowany. Dopiero wskutek 
interwencji Paryża został zwolniony.

Osiadł później w Zagłębiu Dąbrow
skiem, nie zaniedbując pracy społecznej.

Przy ostataicli wyborach wszedł do 
Sejmu z listy państwowej. Członek klu
bu Zw. Lud. Naród, szczególnie gorliwie 
pracował w komisji handlowo - przemy
słowej i ochrony pracy.

Świetny znawca stosunków gospo
darczych i robotniczych, cichy pracow
nik, nailepszy kolega i druh cieszył się 
uznaniem powszechnem i wielkiem po
ważaniem.

Ubiegłej jesieni ś. p. Sykała prze 
szedł ciężką chorobę. Gdy wyzdrowia. 
i osiadł we Lwowie, nikt nit 
przypuszczał, że w tak krótkim czasie 
śmierć go zabierze.

Cześć Jego pamięci!

Bibljoteki w Zagłębiu.
W Sosnowcu. Bibl. (P.M S.) I. ul. Sienkie. 

wieża nr. I, w poniedziałki, środy i piątki od 
6 do 8 wiecz. U. u). Narutowicza nr. 28, w po 
niedziałki i czwurlki ud 4,30 do 6,30 wieczorem 
iiI. ul. Floriańska nr. 17, w poniedziałki i piątki 
od 6 do 7,30 wiecz, IV. ul. Kam.eona nr. 4. 
w poniedziaiki i czwartki od 4 do 6 wiecz. 
„Bibljoteka M.ejskicgo Uniwersytetu Ludowego 
w Sosnowcu*, ul. Piłsudskiego 1, (opok Biblio
teki (P M. S.) w poniedziałki, środy i piątki 
ud godz. 5 do 7 wiecz.

W Będzinie. XI. (P. M. S.). Plac 3-go 
Maja Nr. i.

i ow, kursów wieczorowych dla robotników 
ul Modrzejowska.

W Dąbrowie. Xłf. (p M. S.) ulica 3-go 
Maia 6, czynna we wtorki, czwartki i sobotę 
od godz. 6-ei do 8-ej wiecz.

Bioljoteka im. Kołłątaja, ul. Kr. Sobieskich 
go 15. Otwarta w poniedziałki, środy i soboty 
ud godz 4.30 do 7 wiecz.

Bibljoteka Górnicza, ul. Kr. ladwigi Nr. 33 
otwarta w ponicuziałki. czwartki i soboty ot 
od-go-Jz. 5-ej do 7-ej wiecz.

W Niwce. Vil. (P. M. S.hulica Szosow; 
dom p. Trepki, otwarta w dni powszedoie o< 
godz. 4-ej oo 6-ej wiecz. Vil-a. (P. M. S. No; 
wości), w środy i sobory ud godz. 4 do 6 w

W Zagórzu. VJI|. (P. M. S.i i czyteloii 
Nowość;, w lokalu klubu urzędników Towa
rzystwa SośJoWicckicgo, otwarta w środy i So
poty ud gode. 7-ej du U-ej w.eczorctn.

W Klimontowie. (P.M.3.) otwarta w wt r 
ki i piątki od godz. 7—8.

dzieł Matejki, które dla narodu polskie
go w dobie niewoli były drogowskaza- 
ml, włodącemi do wyzwolenia. W tym 
roku powstaje tragiczny „Stańczyk",' w 
którym malarz w postaci błazna króla 
Zygmunta 1-go wyraził cały swój ból pa
triotyczny i żałobną zadumę nad - losami 
oczyiny, w następnym płomienne „Ka
zanie Skargi", w którem w postaci na
tchnionego kaznodzieiZygmunta 3-go rzu 
cił nabrzmiały żalem wyrzut przeszłości, 
a wstrząsające ostrzeżenie współczesnym. 
„Kazanie Skargi", malowane przez dwu
dziestopięcioletniego artystę, jest już 
skończonem arcydziełem, w którem żar 
i potęga ducha wyrażają się w kształ
tach, pełnych suggestywnej siły. Obraz 
ten wsławił go w kraju i zjednał mu 
■znanie zagranicą, Teofil Gauthter ujrzał 
w nim spełnienie ideałów malarstwa hi
storycznego, o których marzył Delaroche. 
W trzyletnich przerwach następują dal
sze olbrzymie treścią, formą, artystyczną 
doskonałością i wewnętrzną potęgą płót
na: „Rejtan", protestujący na Sejmie war
szawskim w r. 1773 przeciw rozbiorowi 
Polski (1866), „Unja lubelska", apoteo- 
zujące tę niezwykłą siłę asymilacyjną i 
etycznąPolskl,dzięki której zdoiała ona,nie 
drogą podbojów, ale na mocy dobrowol
nego układu złączyć się z Litwą w je
dną nierozerwalną całość (1869), wresz
cie „Batory pod Pskowem* (1872), a 
nadto mniejsze obrazy, jak „Zygmunt i 
Barbara*, „Wit Stwosz" i wiele por- 
tretó w.

Sława Matejki tak szerokie już wów- 
eeas zataczała kręgi, je Akademja Sztuk 

Pięknych w Pradze w 1873 ofiarowała 
mu posadę dyrektora, której nie przyjął 
uważając, że obowiązkiem jego patrjoty- 
cznym jest służba dla kraju. Ten pięk
ny czyn wynagrodził mu Kraków, gdyż 
w tymże roku został mianowany dyre
ktorem tamtejszej Szkoły Sztuk Pięknych. 
W 1894 nabył kamienicę rodzinną przy 
ulicy Florjańskiei, w której mieszkał aż 
do śmierci, a którą później zamieniono 
na Aluzeum jego imienia. W 1878 r. po
wstaje „Bitwa pod Grunwaldem", dzieło 
pod względem kompozycyjnym nie bez 
zarzutu, dla talentu Matejki jednak może 
najbardziej charakterystyczne, bo pęd do 
kolosalności, do heroizacji i do tworzenia 
ludzi na miarę ponadludzką najsilniej w 
niem się przejawił. Z innych ważniej
szych dzieł Matejki z okresu pomiędzy 
1874 a 1880 wymienić należy: „Dzwon 
Zygmuntowski", „Iwana Groźnego®, 
„Śmierć Przemysława* i „Mikołaja Ko
pernika''.

W 1880 powstaje w Krakowie no
wy budynek szkoły sztuk pięknych z pra
cownią dla dyrektora. Tam maluje mistrz 
trzy swoje nowe wielkie dzieła. Są to: 
„Hołd pruski" (1882), który poza zwykłą 
u tego twórcy silą, ma partje odznacza
jące się wybitnym kolorytem, „Jati So
bieski pod Wiedniem" (1883) i „Dzie
wica Orleańska" (1886). Matejko stał 
u szczytu swej mocy twórczej i sławy. 
Był bez wątpienia najznakomitszym mę
żem w ówczesnej Polsce i najwybitniej
szą w niej indywidualnością. Miał też 
świadomość tego swego znaczenia i czuł 
»ię na siłach reprezentowania narodu.

To też w sźlachętnem poczuciu apostol
stwa swej sztuki, zdobył się na akt ma
gnackiej iście hojności, gdyż wymienione 
trzy swoje arcydzieła cf arowat narodowi, 
z prośbą, aby niemi rozporządził według 
jego życzenia. Pierwsze z mch przezna
czył dla zamku na Wawelu, drugie dla 
Watykanu, aby stamtąd przypominało 
światu zasługi, położone przez Polskę 
dla cywilizacji, trzecie wreszcie dla Fran
cji, którą wbrew teorjoni swego otocze
nia z t. zw. historycznej szkoły krakow
skiej uważał słusznie za naturalną so
juszniczkę Polski. Ta ostatnia darowizna 
nie przyszła, niestety, du skutku z przy
czyn od mistrza niezależnych.

Kapitalny „Wernyhnra" (1883), bę
dący najwspanialszą w sztuce polskiej 
personifikacją popularnej postaci ludo
wego wieszcza u Krasińskiego, szkice 
do fresków, zdobiących aulę Politechniki 
lwowskiej (1885), szkice do pchchromji 
kościoła Marjackicgo (1889), rysunkowe 
serje „Portretów ks'ążąt i królów pol
skich”. a wreszcie dwa wielkie płótna 
„Kościuszko pod Racławicami" (1888) 
i „Konstytucja Trzeciego Maja" (1891), 
w których są już widoczne oznaki sła
bnącej siły twórczej — oto szereg waż
niejszych prac, które zamykają pracowitą 
i genjainą działalność Matejki. W ostat- 
niem jego dziele w „Ślubach pana Ka
zimierza" świętność i głębia jego twór
czości odżywa w całej pełni. Dzieło to 
jednak pozostało niedokończone, gdyż 
śmierć przerwała ten żywot zasłużony 
1 listopada 1893 roku.

Matejko stworzył cały świat postaci 

potężnych, ponad przeciętną miarę czło
wieka stworzonych i nadludzkiemi uczu
ciami ożywionych. Powiedzieeby można 
o nich to samo, co niegdyś mówiono, o 
postaciach Michała Anioła: gdyby ożyły 
świat zawaliłby się pod ich stopami. Po
nieważ ożywiła go ta sama fanatyczna 
miłość ojczyzny, z której narodziła się 
w Polsce wielka poezja romantyczna, 
przeto caią moc swego wielkiego genju- 
szu oddal na usługi narodu, udyby się 
go nazwało maiarzein historycznym, by
łoby to określenie blade i bezsilne. Z 
zimną sztywnością, pedantyczną uczo- 
nóścią i teatralnością malarstwa histo
rycznego nie mia( Matejko nic wspólnego 
Przeszłość nie rekonstruował przy po
mocy żmudnych pownrlań, lecz wskrze
szał ja tntchcyjote z elementarną siłą w 
promiennych wizjach, drgających drami- 
tycznem żydem. Był on Szekspirem, a 
zarazem Jeremiaszem polskich dziejów. 
Jego wielkie dzieia — poza swą nieoce
nioną wartością artystyczuą — były prze- 
dewszystkiem objawieniami narodowego 
sumienia i ducha. Dla obcych i dla hi
storji sztuki wogóle, są one i pozostaną 
medościgiemi arcydziełami suggestywnej 
siły psychicznego i fizycznego wyrazu.

Władysław Kozicki.
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PASTEL.
Było to dawno....
Byłem wtenczas sam, wolny wędro

wiec, niczem nieskrępowany, żadnymi o- 
bowiazkami nieobarczony, uginający sie 
jedynie pod ciężarem własnej młodości, 
rozsadzającej piersi bezkresem pragnień, 
fantazji, rozprzestrzeniającego się brzasku 
uczucia.

Bo któżby wtenczas nie chcial ko
chać, lub cofał się przed niepowstrzyma
ną falą przypływu miłości.

Oddawna zauważyłem dziwną parę, 
codziennie pojawiającą się w przedpołu
dniowych godzinach na plantach.

On bezwładny, starszy pan o raso
wych, szlachetnych rysach intelektualisty, 
więziony w wózku przez służącego, a 
obok ona—młode stworzenie o rzeźbio
nej twarzyczce blondynki, okraszonej 
dwojgiem przepaścistych ciemnoszafiro- 
wych oczu, zasiohiętych woalem długich 
zęs i jasnej delikatnie wyciętej karmino

wej plamy ciepłych ust
Uosobienie dystynkcji, czaru i roz

brajającej przesłodkiei kobiecości.
Pachnący biały kwiat jaśminu.
Dwa przeciwieńst ■ a: rozbudzona do 

.ycia wiosna i ścięty kłos życia przy
mrozkiem późnej jesieni.

Coś podświadomego zaczęło mnie 
fo tej pary przyciągać.

Nie mogiem zapomnieć jej oczu ..!
Przyciągały mnie, magnetyzowały, 

jak gdyby ujęty w zależność, ale nie si
łą swojej władzy, lecz głębią jakiejś ci
chej tajonej skargi...

Upłynęło parę dni.
Moja bezwiedna, chociaż z daleka 

rzymająca się natarczywość została wresz
cie zauważona. Poznałem to w Przecho
dzie po lekkiem zaróżowieniu twarzycz
ki i ledwie dostrzegalnym uśmiechu.

A więc nie skarcono mnie, nie zro
zumiano fałszywie.

I od tej chwili coś nieuchwytnego 
zadzierzgnęło się pomiędzy nami.

Któregoś poranku, nieoczekiwany a 
szczęśliwy przypadek zbliżył nas faktycz
nie do siebie.

Szkicowałem zaciszny fragment drzew 
zoło posągą „Liii Wenedy".

Nagle zdała zobaczytem popychany 
wózek z chorym i ją, kierujących się w 
moją stronę.

Skupiłem się w niemetn oczekiwa
niu i wysłałem gońce oczu naprzeciw.

Nadeszli.
Przemogłem się i udałem, że nie 

zwracani uwagi pochłonięty całkowicie 
rysu nkiem.

Natężoną ciszę oczekiwania przerwał 
jej melodyjny głos:

— Nie przeszkadzamy?
— Proszę bardzo—odpowiedziałem 

z pośpiechem przepełniony trudno ukry
wana radością?

1 znowu spotkały się nasze oczy.

Zakotłowało się w życiu miasta, a więc 
i w mojem. \

Rozpoczęła się wielka wojna.
Wszelkie sprawy osobiste odeszły na 

bęk, byty pyłkiem, niczem w porównaniu 
do wielkich spraw Ojczyzny.

Snułem w ukryciu sen o szpadzie.
Zamiast cywilnego ubrania, miałem 

na sobie siwy mundur z polskim orłem 
na czapce.

Wtem jakaś bliska sylwetka.
Szła naprzeciwko...
Momentalnie przystanęła i mimo bla

dości na twarzy, zobaczyłem w oczach 
bezmiar niekłamanej radości.

Wyciągnęła drobne dłonie i podała 
w szczerym serdecznym niemal zapamię
tałym uścisku.

Padły krótkie słowa:
— Kiedy wymarsz?
— Każdej chwili.
I znowu tylko tyle!

Wymaszerowaliśmy późną nocą
Prawie nikt nas nie żegnał, bo wy

marsz był nagiy i tylko drobna garść 
uświadomionych, stojących blisko komen
dy, rzucała twarde męskie, krótkie słowa 
życzenia.

W głuchej ciszy nocy głośno odbijał 
się twardy tupot miarowych kroków 
kompauji.

izedłem na brzegu plutonu.
Koło oświetlonej latarnią cukierni 

zauwarzyietn grupkę wyczekujących 
osób.

Nagle na twarz moją padły rzucone 
‘Ozs^ ,

1 znowu spletliśmy się spojrzeniem.... 
W jej gorących szatrach ócz zabły

sły dwie skromne łzy.
Jeszcze jedno s po jrzeni ej, jeden 

uśmiech wyznania, ruch pożegnalny dło
nią i straciłem ją z oczu.

Wojna i lata przeszły, a oczu szafi 
rowych już nie odnalazłem!

Nie szukałem ich w obawie, czy nie

WIELU 0KIE2BY BIEfi JSKRY".
Wzorem wielu pism w Polsce, Redakcja „Iskry" postanowiła w tym 

roku przystąpić do zorganizowania w Sosnowcu WIELKIEGO BIEGU 
OKRĘŻNEGO. Nastręczające się w dniu 3 maja święto narodowe 
poświęcone zostaje przeważnie rewjom wojskowym i szkolnym, popisom 
sportowym i zabawom ludowym.

W dniu tym również i Redakcja „Iskry* postanowiła urządzić swój 
bieg okrężny, który będzie niejako w-tępem do ©opisów sportowych urzą
dzanych w dniu 3 maja w Sosnowcu.

Bieg ten, będący wielką impreza spo tową, zainteresuje niewątpli
wie wszystkich sportowców i szersze masy publiczności nietylko Sosnow 
ca, ale i całego Zagłębia.

Zwycięzca otrzyma w nagrodę wielki puhar 
srebrny, ofiarowany przez Redakcję „Iskry".

Puhar ten będzie nagrodą wędrowną
Do biegu stawać mogą wszyscy sportowcy, należący do organiza

cji sportowo-wycliowawczych Dziś jeszcze nie modemy podać szczegó
łów i warunków biegu, albowiem uzgadniamy ie z o ólnemi warunkami 
uroczystości w dniu 3 ntaja. D dać musimy, źe Redakcja „iskry* oprócz 
puharu srebrnego przeznacza jeszcze szereg innych cennych n. .ród dla 
zwycięskich zawodników.

Szczegółowe informacje, dot czące naszego wielkiego biegu okręż
nego, podamy w jednym z najbliższych numerów „Iskry". Zaznaczamy 
jeszcze raz, że do biegu stawać mogą tolko zawodnicy zrzeszeni w orga 
nizacjach Pierws ą nagrodę bowiem, t.j punar srebrny zwycięsca wy
grywa dla organizacji, w której posiadaniu punar ten będzie aż do na
stępnego biegu.

Kronika Zagłębia.
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KALENDARZYK.
Dziś Wig. Wtelk. Noc., Leona 
Jutro Zmartwst. P., Zenona. 
Wsch. słońca 5.04
Zach. , 6.14

Z TEATRU.
. W SOSNOWCU.

Niedziel* 12IV og. 7.30 Piotra Frondaie 
„Dom osaczony*?

Poniedziałek, 13.1V po poi o g 3.30 
„Róża Stambułu", wieczorem o g. 7.30 „Hr. 
Marica".

Wtorek o g 8 ,Doni ossezony*.
Środa „Maedi* po raz pierwszy ujrzy 

światło kinkietów na naszej scenie.
Czwartek premjera fantastycznej ko- 

medji znanego autora St Krzywoszewskie- 
go „Djabeł i karczmarka", która zdobyła 
ogólne uznanie w t eatrze Polskim w War
szawie. Pracownie teatralne przygotowują 
do tej sztuki wspaniałe kostjumy i dekora
cje. Reżyser Roman Tański.

W DĄBROWIE.
Środa lś.IV o g. 7,30 „Dom osaczony".

W KATOWICACH.
Niedziela 12.IV „Frasquita“.
Poniedziałek po poł. „Śmierć kochan

ków", wieczorem teatr niemiecki.
Wtorek „Hrabina Marica*. «

RADJO.
Program na sobotę, 11 kwietnia.

Warszawa (J85 mj. —
Paryż — Wieża Eiffej (2650 m.) Godz. 

20.00—22,00— koncert orkiestry.
Paryż. — Radio — Paris (1750 m). Godz. 

12,30 — koncert—utwory muzyczne kompo
zytorów francuskich: „Dla Francji” Ferrez> 
„Czy chcesz Markizo"— menuet Vie‘a, „Se
renada Clowna” Chillernont‘a. „Serenady 
Hiszpańsate" Autagua, „Taniec Wschodni" 
Langlois a .1

Paryż Ecole Superieure (458 m i
Godz. 20,15 koncęrt zespołu ortyestrał 
nego.

Wiedeń (530 m ) Godz 20.00 — kon 
CertBcrlin 1505 m.) Godz. 11,00—12,50—kon 
cert; godz. 20,00 — Akt I z op. Gounod'a 
Faust”.

znrenlły swojego poprzedniego blasku i 
wyrazu.

Byłoby to bowiem nader przykreL...
Takie, jakierni je widziałem ostatni 

raz w młodości, pozostały mi dotąd w 
wspomnieniu i ani czas, los, ani - też ży
cie nie zdołały zatrzeć ich czystości i 
piękna,

Zygmunt Rychter.

Rzym (425 ni ). ,G<>dz. 20.30 — pieśń re. 
1'gijna w wykonaniu solistów: sopran, tc 
n°r’l’raga f57O m i Godz. 1 .00 - 1S.00 — 

koncert: „Marsz.” Vaćlcara, „Kobieta, wino, 
śpiew..." walc Strauss. „Serenada" Tosie-. 
li‘ego, romanse rosyjskie itd.

Wrocław (418 rn Godz. 17,00- 18,00- 
muzyka kameralna: uwertura z op. Strausa: 
„Indigo i 40rozbójników", „Pożegnanie T,o<- 
hengrina" i wyjątki z op. „Walkirje"—Wa
gnera. pieśni rosyjskie itd.

Zurych (515 ni j Godz. 18,15 — koncert, 
godz 20,30—muzyka religijna: pieśni kościel
ne w wykonaniu solistów.

. Londyn (365,, m) — Godz. 20,30 — 23,30 
koncert; Marsz, uwertura z „Wesołej wdó
wki" i śpiewy solistów.

Monachjum 1485 m ).
Kopenhaga (750 n».j. —
Moskwa (1010 m). Godz. 13,30—-14,30 

produkcje muzyczno wokalne solistów.

Od Redakcji.

Z okazji nadchodzących świąt 
WielkiejnocyRedakcja„lskry“wszyst 
kim czytelni om, przyjaciołom i 
współpracownikom pisma sk-ada 
serdeczne życzenia „Wesołego Alle
luja!"

Wielki Tydzień w kościele
Wielkotygodniowe nabożeństwa ko

ścielne rozpoczęły się we środę wieczo
rem ciemną jutrznią.

W Wielki Czwartek rano odbyło się 
uroczyste nabożeństwo na pamiątkę usta
nowienia Najświętszego Sakramentu, po 
czem po ogólnej kbmunji św. przeniesio
no Najświętszy Sakrament do ciemnicy, 
wieczorem zaś odbyła się ciemna jutrznia.

W Wielki Piąteic rano odbyła się li- 
turgja i przeniesienie Najświętszego Sa
kramentu do grobu, wieczorem ciemna 
jutrznia i pasyjne nabożeństwo z kaza
niem.

Dziś, w Wielką Sobotę odbędzie się 
święcenie ognia i wody i msza św.

Zamilkły dzwony na znak żałoby i 
w ich zastępstwie rozlegają się w myśl 
tradycji kościelnej drewniane klekotici. 
Kolo Grobu Chrystusowego straż hono
rową pełni straż pożarna i skauci.

Rezurekcja oaoędzie się w Wielką 
Niedzielę o godz. 5 30 rano. Następnie 
odbędą się msze św. o godz. 9, a suma

uroczysta o godz* II rano. Po południu 
o godz. 4 nieszpory.

Ruch przedświąteczny.

(ć) Święta Wielkanocne w roku 
bieżącym nie Zapowiadają się zbyt weso
ło. Przyczyną tego niezwykle smutnego 
zjawiska jest niesłychany brak gotówki. 
Ruch przedświąteczny dość wielki, ale 
tylko na ulicach, no spacerowiczów, ko
rzystających z pięknej pogody, jest bar
dzo wielu Natomiast w sklepach panu 
ją pustki, będące w prostym stosunku 
do pustek w portfelach.

Wygrane loterji państwowej.
Dziś, w drugim dniu ciągnienia I-ej 

klasy Xl-ej loterii klasycznej główniej
sze wygrane padły na numery nastę
pujące :

1 500 zł. na nr? 36988
Po 400 zł. ha nr.nr: 15266 i 31455.
259 zł. za nr. 15128.
200 zł. na nr. 12007.
Po 150 zł na nr.nr.: 16852, 36514, 

47028 i 49718
Po 125 zł. na. nr nr: 7734 21575,

23704, 26914, 33949 37980, 43267 i 
46112. ‘u ",

Po 100 złotych na nr.nr.: 862, 1800, 
3544 3658, 4321, 5568 9270, 10218, 
1U434, 12853. 16203, 16527, 16942,
17059, 19282, 22182, 22243, 22684.
23155, 233^9. ,2#94 23859, 2239o8.
2j0*9, 25§S9 29576. 3038y, 32976,
33480, 34659 35025, 35312, 39i50i
4L667, 44000, 456'15. 46199, 47022
47036 i 4841J.

Przygotowanie przedwyborcze
Sprawdzanie list wyborczych w 

Dąbrowie, zostało już zakończone i 
w przyszłym tygodniu główny komi
tet wyborczy będzie przyjmował listy 
kandydatów do Rady Miejskiej.

Z dotychczasowego przebiegu 
akcji przedwyborczej ujawnia się ni
kle uświadomienie i wyrobienie lud
ności, mało interesującej się wybo
rami i składem nowej Rady.

Sosnow .eć, cboęia2 większe tnia- 
. sto, miał jednego Haukego, w Dą
browie zas będzie podobnych kandy
datów więcej, gdyż obecnie już za
pewniają, iż zostanie zgłoszonych co 
najmniej 8 list kandydatów.

Czyż można się dziwić, iż w po
dobnych warunkach wysiłki ludzi, 
maja.cycb wyłącznic na celu dobro 
miasta i jego mieszkańców, napoty
kają na duże trudności, zwłaszcza 
wobec nieztvykle rozwiniętej akcji 

-.wywrotowców.

Ciekawe pogłoski.
Jak się dowiadujemy, w sferach 

robotniczych kolportowana jest w 
sposób kategoryczny pogłoska, iż 
przy mających się rozpocząć robo
tach inwestycyjnych otrzymają pracę 
wyłącznie robotnicy, należący do 
klasowego, czyli socjalistycznego 
związku.

Jeżeli istotnie związek socjali
styczny pragnie w ten sposób zdo
bywać członków, obowiązkiem władz 
jest zwrócić na to uwagę i nie po
zwolić na wyzyskiwanie nieświado
mych.

Celem udaremnienia wspomnia
nych kombinacji, każdy ‘ robotnik, 
któremu zaproponują otrzymanie pra
cy pod warunkiem, iż zapisze s*ę do 
związku, powinien o tem zawiado
mić władze policyjne.

Znów zwłoka.
Ze względu na wzrastające bez

robocie, roboty inwestycyjne w Za
głębiu miały być rozpoczęt w poło
wie kwietnia.

Ponieważ z jednej strony przy
znanie przez rząd pożyczek na ten 
cel;zostało opóźnione. Z drugiej zaś 
zmiany rad miejskich wpłynęły na 
przesunięcie terminu rozpoczęcia ro
bót, obecnie można się spodziewać 
w najlepszym razie uruchomienia 
wspomnianych robót w początkach 
maja.

Poza tem ruch budowlany nie 
zdradza widoków poprawy i podług 
dotycźasowych danych, będzie on w 
tym roku minimalny.

Siadami Adlerów.
Przed kilku dniami wyjechał dó 

Palestyny Abram Jakubowicz, zamie
szkały przy ul. rUałachowskiego 5 w 
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Sosnowcu i Zymel Zawader, zamie
szkały przy ul, Małachowskiego 8 w 
Sosnowcu.

Obecnie do wszystkich władz na
pływają skargi, iż obydwaj pozosta 
wili w Zagłębiu olbrzymie zobowią 
zania i poszkodowani zwracają się 
do władz z prośbą o Interwencję.

Tego rodzaju wypadków należy 
: się spodziewać daleko więcej i obec
nie już krąży w Będzinie pogłoska, 
iż jedna z miejscowych, poważnych 
firm urządziła swym wierzycielom 
podobny kawał.

Kto wyjeżdża zagranicę?
O paszporty zagraniczne starają 

si ę:
Z Sosnowca: Pesla, Hana, Dwój 

ra, Frymeta, Abram, Szlama Rożen- 
blatowie, Abram i E.tera Klepfisz, 
Mindla Frydberg, Motel i Chawa Ga
łązka, Jaićób, Mała, Chaja, Frajdla, 
Estera, Ruchla Rafałowicz, Bajla 
Szwajcerowa, Rajzla Oksenhendlero- 
wa, Jakób i Łaja Gliksman, Cbaim 
Goldwaser.

Z Będzina: Chauna Najberg, Icek 
Lewenson, Izrael Zelinger, Mojżesz 
Szydłowski, Icek Meryn, Dawid Ru 
siecki, Gitla i Towja Szpiro, Zlata 
Karasek, Moszek Fiszer, Jakób We- 
hner.

Z Modrzejowa: Gitla Będzińska, 
Itla Najer.

Regulowanie czynszu przez V ząd 
Skarbowy

(ć) Właściciel domu przy ul. War
szawskiej w Sosnowcu p. M. otrzy
mał z poczty zawiadomienie o nade
słanych mu pieniądzach. Pan M. pie
niędzy się znikąd nie spodziewał. 
Dopiero na poczcie dowiedział się, 
że pieniądze te nadesłał mu Urząd 
Skarbowy, jako czynsz za lokal. Swo
jego czasu na łamach „Iskry" była o- 
mawiana kilkakrotnie sprawa zajęcia 
przez Urząd Skarbowy lokalu po da
wnej P. K. K, P. Zajęcie lokalu od 
było się bez wiedzy właściciela do
mu. Obecnie sprawa jest w sądzie i 
p. M, jeżeli chce sprawę wygrać, ko
mornego brać nie może. Urząd Skar
bowy wziął się na sposób i wysłał 
pieniądze pocztą. Oczywiście właści
ciel domu sumy tej me podjął. Postę
powanie w tym wypadku Urzędu 
Skarbowego wygląda tak, jakby przy
puszczano, że p. M. nie zorjentuje się, 
od kogo są pieniądze, podejmuje je 
i w ten sposób zatarg zostanie zli
kwidowany. Sposób niepoważny.

świadectwa lekarskie na wyjazd 
zagranicę.

W związku z akcją Rządu ogra
niczającą wyjazdy zagranicę i popie
rającą krajowe uzdrowiska, Min. Spr. 
Wewnętrznych (Generalna Dyrekcja 
Służby Zdrowia) zwróciło się do 
wszystkich wojewodów o wydanie od
powiednich zarządzeń, aby świadectwa 
lekarskie uprawniające do uzyskania 
paszportu ulgowego na wyjazd zagra
nicę dla celów leczniczych, były przez 
lekarzy wydawane jedynie w tych 
wypadkach, w których odnośnego le
czenia w kraju przeprowadzić nie 
można.

Taryfy lekarskie, felczerskie. 
dla akuszerow i masażystów.
Min. Spraw Wewnętrznych (Ge 

neralna Dyrekcja Służby Zdrowia) 
zwróciło się do panów Wojewodów, 
z poleceniem ogłoszenia cenników 
poborów lekarskich w przeciągu 3 ch 
tygodni od dnia osiągnięcia odnośnej 
opinii od właściwej izby lekarskiej. 
Pozatem Generalna Dyrekcja Służby 
Zdrowia odniosła się do Panów Wo
jewodów, aby korzystając z upraw
nień do nadzoru nad lekarzami, den
tystami, felczerami, akuszerkami ltp. 
wy lali po wysłuchaniu opinji odnoś
nych zrzeszeń zawodowych, taryfy 
wynagrodzeń w formie cenn>ka wy
tycznego, który nie mając mocy o- 
bowiązuiącej miałby jednak duże zna
czenie moralne, jako pewnego rodza
ju wskazówka wytyczna.

Sprostowanie sprostowania.
Związek urzędników kolejowych 

koła XIII w Sosnowcu nadsyła nam 
hastę..u|ące pismo:

Wobec ukazania się w M 80 
„Iskry* sprostowania Zawodowego 

Związku Kolejarzy, z którego czyta 
jący mogą błędnie wnioskować jako
by Z -iązek Urzędników Kolejowych 
był inicjatorem artykułów, jakie uka
zały się w prasie lokalnej w sjrawie 
rozbicia się międzyzwiązkowej konfe
rencji, uważamy za konieczne kate 
gorycznie temu zaprzeczyć. Treść i 
forma zu-eln e nie odpowiadała in
tencjom Z U K., który mając na u- 
wadze dobro ogółu, stale dąży do ła
godzenia i unika wszelk ch tarć mię
dzyzwiązkowych. Nie prostując zupeł 
nie cyfr, jakie są błędnie podane, 
gdyż me zależy nam na samoreklamie, 
mamy przeświadczenie, że prawda 
wyjaśnia się drogą bezstronnego o- 
świetlenia —nigdy zacietrzewienia par
tyjnego. Przy prowadzeniu pertrak 
tacji są nierkz nieuniknione nawet o- 
strzejsze starcia, te jednak nie po
winny mącić umysłów na czas dłuż
szy i jjrzenikać poza ramy życia kor
poracyjnego.

Swój do swego.,.
Znany w Dąbrowie skład wódek 

W. Białasa przy ul. Sienkiewicza po
leca na Święta olbrzymi wybór wszel
kiego rod aju win, wódek, likierów 
Wszystko w gatunk w, borowym, 
po cenach konkurencyjnych. 2348

Zaraza płucna.
(ć) Na folwarku Tow Hr. Renard 

wybuchła wśród bydła zaraza płucna 
Wskutek tego komisja weterynaryjna 
uznała folwark za objęty zarazą. W 

IMiwy wynik ufcw do Wj Hfi.
(ć) Wczoraj w Sosnowcu ukaza

ło się ogłoszenie Głównego Komite
tu Wyborczego o wynikach wyborów 
do Rady Miejskiej.

Do Rady Miejskiej wybrani zo
stali:

Z listy nr. 2 (Polskiej Partji So
cjalistycznej). Na radnych: 1. Pawe
łek Adam, lat 34, adwokat, ul Lesz
no 3, 2 Jarża Kazimierz, lat 31 ślu 
sarz, Narutowicza 19. 3 B eń Aleksy, 
lat 30, sekretarz, Srodula Górna 52, 
4 Angier Bronisław, lat 37 sekretarz, 
Florjańska 12. 5 Lebiecki Jan, lat 32, 
elektromonter. Karpacka 3, 6 Kurek 
Franciszek, lat 37, urzędnik, Piłsud
skiego 100 7 Uthke Cezary, lat 36 
inżynier, Orla 8 8 Turkiewicz Stani 
sław lat 31, ślusarz, Konstantynow
ska 11, 9 Wieczorek Józef, lat 32, 
maszynista, Wygoda 44, 10 Litewka 
Józef, lat 29 elektromonter, Saturna 
wska 22 11 Ufel Roman, lat 38. u 
rzędnik, Mariacka 12, 12 Wolski Wła 
dysław, lat 35, bu- lialter, L su 6 13 
Babiarz Jan, lat 49, slusaiz, Kołata 
tynowssa 3, 14 Bajgelmacher Staci- 
sław, lat 41, maister, Mon u<zki 1, 15 
Kurek Franciszek, lat 41, gormk, ko 
lonja Leśniczówka 40, 16 Zehal Joztł 
lat 35, kowal, Na'Utowicza 6 17 Soł 
tysik Piotr, lat 44 ślusarz. Uoieka 8 
J8 Konieczny Piotr lat 35 robotnik, 
Nowopogoriska 24 19 <)oiu-«eała| z f, 
lat 27, maszyn sta. Kaliska 29. 20 |en- 
dralski Właaysław, lat 39 śiusar?. 
Nowopogońska 11, 21 Czyżewski
Bartłomiei, lat 40 ś'u- rz, Sta nca 24 
22 Jendralczyk Wa.enty, iat 4 . 
wa , Daleka 7, Feldv J-n lat 44 d ■ 
zorca, Kamienna 12 24 Sad as-'
Leon, lat 42 górnik, St s ca 19 25
Pabiś Józei, lat 42, robuinik Kacza 13, 
26 Kaim Antom, lat 3, urzędom. 
Konstantynowska 3, 27 Anzurge J • 
zet, lat 33, kowal, Piotrkowska 5, 2a 
Grabowski Józef, lat 35. uizę-imk,’ 
Narutowicza 19, 29 Cepu Joachim, lat 
33, dozorca, Mauv^go 10 Na zastęp 
ców: I Bucki Piotr, lat 46, kjwal 
walc. Renard, 2 Jastrząb Marcin, iat 
49 ślusarz, PiotrKuwsica 2, 3 Broi Bo 
lesław, lat 47, piekarz, Będzińska 12, 
4 Maślak Au irzej, lat >4, nni>rz, Pił 
sudskiego ' Galon Franciszek, 
lat 44, robotnik, 3-go Maja 28. 6 Ja 
mcka Bronisława, lat 27, roboiuica, 
Kaliska 14, 7 Szczepański JaD, lat 33, 
rooornik, Krakowska 6, 8 Stal Aleksy, 
lat 44, dozorca domu, Czysta 9, 9 
Giomski Jozef, lat 39, górnik, Dolna 
4, 10 F.gluwna Marja, lat 26, robotni
ca, śrouula 48 11 Pry sak Tomasz,

rezultacie tego folwark został zam
knięty dla obrotu bydła.

Ilustracja „Iskry".
Ilustracji „Iskry" ze względów te 

cbniczDycb nie mog>iśmy dołączyć do 
dz siejszego numeru pisma. Czytelni 
cy nasi otrzymają ją po świętach 
Pierwszy numer po świętach ukaże 
się w środę, 15 kwietnia.

Z niedzielnych zawodów w Czeladzi
Otrzymujemy następujące pismo: 

Przeczytawszy notatkę z odbytych 
zawodów pomiędzy. K. S. „22* z Ma
łej Dąbrówki, a C. K. S. z Czeladzi, 
donoszącą jakoby klub C. K. S. roz
winął bardzo inteligentną i błyska 
wiczną grę przy liczbie 2 000 widzów, 
spostrzegłem, źe jest to bardzo wiel 
ka przesada gdyż sam będąc obec
nym na powyższych zawodach miałem 
możność zaobserwować tę „błyskawi
czną i inteligentną grę oraz oklaski 
wania sukcesowe". Zapytuję się, czy 
umieszczający powyższy artykuł, wi
dział inteligentną grę w piłkę nuźoą? 
Radziłbym na drugi raz niech C.K.S. 
będzie ostrożniejszy w umieszczaniu 
artykułów i niech nie wprowadza pu
bliczności w błąd. Dziwnem również 
iest, dlaczego C. K. S. poszukuje sil
nych przeciwników pozamiejscowych 
dla rozegrania meczu o puchar, który 
podobno jest złożi-ny przez „nieźli 
czoną ilość sympatyków", kiedy ma 
na miejscu klub, który dobrze mu jest 
znany i z ktor.m wyszedł dwa razy 
z klęską. Zainteresowany w sporcie.

lat 30, robotnik. Rudna 34, 12 Greń 
da Antoni lat 36. maszynista, Hen 
rvka 11, 13 Chmiel r«ki Wacław, lat 
-9 robotnik, Wawel 24, 14 Wódka 
Stanisław, lat 43, maszynista. Kaliska 
16, 15 Dźw gał St- fan, lat 38, maszy
nista. kot. Pekin 70

Z listy nr. 3 (Narodowego Komi
tetu Wyborczego robotników i pra 
cowmków umvsł.) na radnego Pisz 
czyk Jan. lat 38, urzędnik, Nowopo
gońska 28.

Z listy nr. 4 (Zjednoczonych pra 
cowmków Kolej .wycbl na radnego 
Domagalski Józef lat 60, st. technik 
Dworzec Dęolinski.

Z l-sty nr. 5 ([Zjednoczonego Zy 
dowskiego Komitetu Wynorczego w 
Sosnomu) N ra >nvcb: 1 Dr. Pe 
relman A'>ram, lat 53, lekarz, War 
szawska 8, 2 Moszk< wski Edmund, 
lat 48 kupiec, Dęb> ń**a 7, 3 War
szawski Henryk, iat 6*4, st felczer, 
Modrzejewska 2 N zastępcę Z-nlel 
Lejbuś 1 ♦ 48, właśc. iouiu, Modrzę- 
jowska 25.

Z listy nr. 7 (Narodowi Gospo
darczego Komitetu Wyborczego) Na 
radnych: 1 Aitui Mi‘hael, ur 1888, 
inżvuier. Piekarski- 3 2 Bronisław
Zieleniewski, ur. 1>6\ r-. Rudna
o 3 Jozef Gdlct, ui .8‘.'3_ Ur;. oań 
stwowy, 3 40 Maja 33, 4 Czesław Ko 
walS-D, l>r l«-o urz. O-nstw p,JsU 
sltiego ’2 5 i deiisz V *<kows«i.
ur 1873 dyr gmn, 3.
6 Fr-u istek p|-ntiew...*, ur IKS. 
k-ad . Kościelna 6 i r-y W tt 

j »r 841, drób, przemysł.. Aleja 10 
• 8 Bio is‘aw K iotue ls-i proi 
Is-h, MałacboAskieeo 2o, 9 J . tit

Kruszy nsici, ur '.8'7 tecn.. re-:o, 
-.rókw*ka^ 10 F-i-ks S-hisaefc ur 

i 874, r-euu-slum, Unk»4 5, £a$tęp
1 «w: 1 Władysław W t- w , ,r.l8-8 
kupiec, Racł wi ka 15, 2 Władysław 
Żemła, ur. 1893, robi to k, walc. Re
nard, 3 Franaszek K<»w..I4:., ur 18 0, 
wł. d., N Pogońska 18 4 Feliks Jan 
son, ur 1879 kupiec. CtiCdna 4, 5 
Antom B.ranski, ur, 1879, nauczyciel. 
Żytnia (szkoła), 6 Jan Z ijgler, ur.1864 
wł. d. i drób, prz mysi, Biała 2.

Z listy nr. 10 (Bezpartyjnego Ko
mitetu Vt yborczego Pracowniczych 
Zw. Zawód) na radnego Jankowski 
Czesław, lat 48 bankowiec. Sienkie
wicza 1.

Każdemu wyborcy przysługuje 
prawo zakwestionowania ważności 
wyborów w ciągu 2 ch tygodni od 
dnia ogłoszenia t.j. od dnia 10 kwie
tnia r.b.

Skargi winny być wnoszone r 
imię ministra Spraw Wewnętrznym 
i składane na piśmie do Główneg 
Komitetu Wyborczego.

Zakwestionowanie wyborów mc 
źe nastąpić tylko w tym wypadki 
jeśli zostanie udowodnione oszustw’ 
przekupstwo, lub gwałt, wykluczaj: 
cy wolny i tajny wybór, albo jeś 
podczas wyborów pogwałcone zostt 
ły przepisy o wyborach do Rad Mie- 
skich.

Kronika Olkusza
Pożar pod Olkuszem.

OLKUSZ, 10.4 (Telefonem) Dzi 
popoł. wybuchł pożar we wsi Bukc 
*qo i zniszczył 6 domów i stodół* 
Przyczyna pożaru niewiadoma. Wy 
jechały na ratunek obie straże pozai 
ne z Olkusza.

Z przemysłu.
Wskutek remontu i czyszczeni 

maszyn oraz kotłów, jak również nad 
chodzących świąt, fabryka „Olkusz 
iest nieczynną od soboty, dn. 4 b. n 
z wyjątkiem ekspedycji. Ruch ma by 
wznowiony zaraz po świętach.

Kasa Chorych.
Dowiadujemy się, że zaległość 

w wypłatach chorych dniówek człon 
K. Ch., powstają z powodu meregu 
larnych wpłat przez przemysł, 
szczególniej przez rabrykę B ci Scbei 
w Sławkowie. Zlikwidowana kopalni 
„Józef" pod Sławkowem zalega rów
nież w opłacie większej sumy n 
rzecz K. Ch.

Dawny humor polski.
Z fraszek Koclianow8«iego.

Na starą.
Terazbyś ze mną siedywić się chciała, 
kiedyś niebogo! sibie podstarzała.
Daj pokój, prze Bóg! sama baczysz snadirt 
że nic po cierniu, ki.dy róża spadnie.

Z ulotek Krasickiego

Zgoda i bitwa.
Wdzięczniejsza zgody, niż bitew postać; 
Lepiej się upić, niż w leb kulą aostać

Z konceptów Węgiersk'ego.

Epigram na pomnik Sobieskiego
Stu tysięcy koszu wal, jabym miljon loży 
By btanisław skamieniał, a Jan trzeci oży

Z fraszek Fr. Morawskiego

Na doktora.
Chcąc ci grzechu oazczędzić, twych lekarstw 

nie ,piję
Lepiej, że mnie choroba, niż doktór zabije

— Nieszcz śliwa jestem, bo nie m»rf 
dzieci — skaiziia się młoda mężatka przet 
swują znijomą

A mamusia pani, czy także nie miai; 
dzieci? — zapytuje tamta.

— Tylko mnie waćpanna nie zjedz - 
rzekł do poziewającej panienki pewien je 
gvm< ść, gdy obuje się znajdowali na mai jo- 
nen ka< h

—Nie bój się waćpan-odpowiedziała - 
bo ja jestem żydówka, a nam n.e wszystk* 
jeść wolno.

Literatowi
Taka to bywa zapłata
Niejednego literata
Eo śmierci wszyscy mu kadzą, 
A aa żjcia jeść nie aaJzą.

I ruchi? wyilaiiiCzesB.
Nakładem Bibljoteki Dzieł Wy

borowych ukazał się tom pierwszy po
wieści Wincentego Blasce loaneza p. t 
„Ctterech jeźdźców Apokaitosy". — Jes 
to jedna z niewielu dziś powieści, którt 
uzyskuią potężny rozgłos. Przetłumaczę- 
no ją na wszystkie niemal języki i wy 
świet.ana na jednej i drugiej półkuli.

Powieść powyższą widzieliśmy nie
dawno wyświetlana, w kuu-ch
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MIGA W KI.
„Sprzątanie" Wielkanocne.

Do wielu plag egipskich Mojżesz 
zapomniał dodać jednej i pewnie naj
okrutniejszej. Trzeba było namówić 
wszystkie nadobne Egipcjanki, aby 

; urządz ły .wielkie sprzątanie" przed 
świąteczne G lyby btałcg owy za pod 
szeptem izraelitów chwyciły za trze- 
paczki, gdyby zaczęły mini tłuc w 
poduszki, materace, pierzyny i niby 
przez nieuwagę w szwęd^jące się gło
wy roęź >wskie, gdyby poczęły piec 
ciastka baby, babki i babeczki, wę
dzić szynki gotować kiełbasy, zmy
wać ckna, malować podłogi, ścitr-ć 
kurze dwadzieścia czteiy razy na do
bę, przewracać wszystkie sprzęty, u- 
stawiać je i znowu przewracać, za
wieszać firanki, wówczas Egipcjanie 
na czele z faraonem na klęt zkach bla ■ 
galiby Mojżesza i jego współnlemień- 
ców, aby natychmiast, bez zwłoki o- 
puścili dolinę Nilu.

Sprzątanie bowiem iest jedne z 
największych i najbaidziej doknczli 
wych plag ludzkości Wy siarczy iyl 
ko spojrzeć na bohaterkę dni*, aby 
dreszcz zgrrzy i przerażenia 
przeszedł mężi wszelakiego 
od czubka łys ny do najmnieiszego 
odciska na wielkim palcu u lewej 
nog’.

Ns głrwle lakaś chustka .- Ibo 
ręcznik zawiązany niby turban. Kogi 
ręcznika sterczą, budząc dokoła zro
zumiały przestrach, „a w ręku ogrom 
na... trzepaczka".

Rzecz dzieje się w Wielkim Ty 
godniu. Tydzień ów iest stntnie wiel
ki, między innemi i dlatego, te to 
właśnie w czasie jego panowania od 
bywa się wielkie sprzątanie, czasem 
wielkie pranie i wielkie przvgctowa 
nia świąteczne

O mężowie, posiadający niałżon 
ki, zawią/u ące na ów tydzień tajny 
i podstępny pakt z Kasiami. Marvsia 
mi i Józiami! O mężowie, których 
Zony mają na głowie rogi z ręczni 
ków i trzepaczki w pulchnych rącz- 

• kach! Pójdźcie tu do mnie.I Zejdźmy 
się wszyscy bez względu na wiek, 
stan i wysol ość pensj i Wszyscy bez 
różnicy zapatrywań politycznych: i wy 
z .dziesiątki", i wy z .dwójki" i „sió- 
d^mki", me wyłączając nawet zwo 
lenników p. Przybylskiego. Pójdżmw 
i wielkim głosem skarżmy się na 
naszą wielką krzywdę.

Oto jesteśmy bezdomni, choć ci
si i pokornego serca. Wszelaka Ma
rysia z trzepaczką w ręku, każda Jó
zia ze szczotką do zmywania większe 
ma znaczenie przed święt imi, oiz my, 

. co rządz ni światem i kandydujemy 
do Rady Miejskie).

Wszystko wywrócone do góry 
nogami, Niczego nie pozostawiono na 
właściwem miejscu.

— Przepraszam — mówisz do żo
ny cichutko i grzeczniutko. rumieniąc 
się, jak przedwyborczy afisz .dwój
ki" — czy me wiesz pizypadkiem 
gdzie sie podział* moia fajka? —

— No, wiecie państwo! On teraz 
z fajką wyjeżdża! Widzisz przecież, 
cziowieku, że m«.tuy tyle pracy, a on 
o fajce m śii.

Oisuwrsz się ostrożnie od roz
gniewanej połowicy i jak możesz naj 
uprzejmiej szeptem pytasz się Mary
si, gdzie łajka.

— A bo ja wiem. Ni mam czasu 
Pani mi kazała drożdży kupić.

— Fa|ka gdzieś utonęła, jak ka
mień w wodzie.

Nie wolno ci nigdzie usiąść ani 
stanąć, ani położyć się, ani kucnąć, 
ani oprzeć. Zaledwie oddychać ci po 
zwolą. Stałeś się jakimś zbytecznem, 
gorzej, z?wvd<ającym sprzętem, któ
ry się noimalnie na strych wynosi na 
uciechę szczurów i myszy. Czujesz 
nagie swo,ą ogromną nicość, czujesz, 
że nikomu na świecie me jesteś po
trzebny i wówczas budzi sie w tobie 
myśl o samobójstwie.

W tej zgryzocie i pohańbieniu, 
z goryczą w sercu i ze skradzionemi 
żonie pieniędzmi w portfelu kierujesz 
ciężkie krom w stronę restauracji, 
gdzie przy kieliszku .Znakomite)* w 
gronie lubych przyjąć ół rozwodzisz 
się nad swą smutną dolą przedświą
teczną.

Niech w tej ciężkiej dla nas go
dzinie. kiedy się włóczrmy po uli-ach 
miasta, jak kundle niezarejestrowane 
w Magistracie, niech w tym dniu za 
niku naszej władzy mężowskiej odej 
dą precz wszelkie animozje, n ech | 
zamilkną swary partyjne i urazy oso

W rtni b feiij HiuMsKmin.
Obywatele miasta Dąbrowy!

Zbliża s'e temin składania Ust z kan
dydatami do Radv Miejskiej w Dąbrowę.

Iest to chwila nie mnłej ważna od 
samego dnia wyborów.

Ona zadecyduje i pokaże. czy soo- 
ferreńs'wo polskie w Dąbrowie iest na 
lef-.-cie 'konsolidowane i czv ma S'lną 
wolę aby wiać gospodarkę w swoje rę
ce i oddać Zarzad m a sta do rak ludzi 
światłych i uczctwvch, ludzi dbających o 
potrzeby wszystkich mits kańców i prze
jętych troska o dobro i rozkwit miasta, 
czi też przez swa bierność. brak wol’ 
i wartholsiwo jedoostek Dąbrowa pozo
stawi gospodarkę miejska w dotvchcza 
sowych rekach, lub co gorsze pozwoli 
ooanować rządy w mieście żywiołom 
wywrotowym popieranym przez Komum- 
stów i ze współudziałem żydów „przy 
pracy".

Obywatele od was to już dzisiaj za
leży, me pozwólcie się kusić wszelkiego 
rodzaiu szamatzom, ludziom o ch rej 
ambicii i płytkim umyśle, którzy dia ce
lów osobistyih iub ukrytych widoków 
partvmych przekupywują was o potrze
bie odrębnych li»t używa ąc do tego naj- 
rćźnorodn eiszych kłamstw i insynuacji.

Obywatele, nie w.erzcie im i wy
tężcie siły, ażeby uniemożliwić te war- 
cholskie poczynania.

W Dąbrow ę powinna być tylko jed
na lista, lisia Zjednoczenia iNarodowo- 
Gospodarczegol

Lista apolityczna, wckól której sku 
pity się wszystkie organizacje, maiące 
ledyniedobro i rozwój ntasfana celu! L sta. 
na ktorei mogą znaieżć miejsca pized- 
stawiciele wszystkich klas i zawodów!

Poza tą listą pozostaje m-eisce tyl
ko dla hst me niskich lub list klaso
wych, ukrywających za sooą żywioły wy

Ze świata.
Niezwykły projekt

Amerykański tygodnik,wychodzą
cy w New Yorku „Science and l»ven- 
tion" zamieszcza ciekawy i oryginal
ny projekt inżyniera Edwina F. Lin- 
dora nowej kolei napowietrznej.

Wielkie miasta Stanów Ameryki 
Północnej New York, Chicago zbudo
wały ;uz koleje napowietrzne, niema 
|ące nic wspólnego z koleją podzie
mną. Napowietrzne koleje t. zw. w 
Stanach Zjednoczonych „Elewatad" 
wykonaniem swym jednakże nie od
powiadają. już wymaganiom techniki 
i estetyk : technicznie konstrukcja o- 
becnych „El-yatad" jest zbyt przytła
czająca i ciężka, a pod względem 
estetycznym zamiast upiększać wo
bec nagromadzenia wielkiej ilości dru
tów, szpeci miasto. Projekt inżyniera 
Edwina F Lindera oparty jest na 
ostatnich zdobyczach techniki w dzie
dzinie kolejnictwa napowietrznego, a 
pod względem estecznym może stać 
s'ę czynnikiem dekoracyjnym miasta: 
w zarysach jest następujący: Pociąg 
kolei napowietrzej składa się w dwóch 
bardzo długich (250 — 300 metrów) 
równoległych wagonów’. Dachy wa
gonów połączone są wiązaniem z be
lek żelaznych, tworzących .poroulont" 
czyli pomost ruchomy.

Pomost ruchomy, mając z oby
dwu stron koła, biegnie po szynach 
kablach znajdujących uę wzdłuż wiel 
kich domów.

Szyny kable oparte są na krok 
sztynaco, ujętych w formę aitystycz- 
nych gzymsów dostosowanych do 

biste. Albowiem pow'adam wam w 
nieszczęściu wszyscy równi jesteśmy

1 tylko złączeni węzłami wspól
nej doli jakoś może łatwiej doczeka
my się końca .sprzątani*".K Crk.

wrotowe lub wrogie państwu i narodowi.
Wszelkie inne listu choćbv m siły 

niewinne nazwy „demokratycznych", „bez
partyjnych “ niezależnych lub t p. są 
związane jakiemiś tajnemi n ćmi z oo- 
przedmemi a w każdym razie ich spra
wie s-uża i przy „rzadach" w mieście 
będą stanowić z niemi zgodny i harmo
nijny zesnól

. Zatem ' óki czas, obywatele utemoe- 
nucie wygórowane amb*cie ró nvch nro- 
wodyrów „oostępu". „demokrat czności" 
i uspo uicie warcholstwo klas we u e 
których związków zawodowych!

Rzeczywiste potrzeby różnych warstw 
i ugrupowań mo a znaleźć wyraz we 
wsnólnei liście Z'ednoczenia Narodowo- 
Gusoo-iar.zego, którą wszyscy obywatele 
Polacy popie rać winni.

Wielorakie listy polskie prowadzą 
do rozbicia głosów i w rezultacie do u- 
traty mandatów kosztem powiększenia 
mandatów żydowskich i sociali styczny Ch!

A w skutkach tej bierności mamy: 
w Dąorowie 30 pr c raduych żydów 
skteh przy 8 proc ludności żydowskiej, 
— mamy ludzi w rządzie miasta, któ 
rych gospodarkę odczuwamy na własnej 
skórze, precz więc z warcnolstwem, kla- 
suwiścią i egoizmem!

H s em wszystkich obywateli po 
winno Dyć: przez dobro miasia dia do
bra i rozwoju całego państwa i narodu!

Niech żyje jedna polska lista apoli
tyczna i gospodarcza — lista Zjednoczę- 
mia Narodowo-Gospodarczego!

Komitet Wyborczy 
Zjednoczenia ^arod. Gospod. 

w Dąorowie Górniczej.

kolei napowietrznej.
strukcją źelazo-betonową wlelkicł 
drapaczy nieba. Projektodawca utrzy
muje, iż wobec długości tego wiszą 
cego „most pociągu" będzie mógł on 
przebiegać krzyżowanie się ulic bez 
potrzeby przedłużenia szyn ponad 
skrzyżowaniami: (koła przednie i tyl 
ne „most-pociągu" w obliczonej ilo
ści opierać się będą na szynach. 
Przyp. Redakcji.)

W wewnątrz każdego narożnego 
drapacza nieba mieścić się będzie 
stacja, stają się one w ten sposób 
niewidoczne i nietamujące w niczem 
ruchu ulicznego. Schody ruchome 
uprzystępniać mają dostęp na odpo
wiednią wysokość kolei napowietrznej.

Umożliwienie mijania się pocią
gów inżynier Lindor osiągnął przez 
zastosowanie w swym projekcie róż
nych poziomów dla pociągów da.żą- 
cych w obydwu kierunkach. Aby pa
sażer mógł wysiąść ze strony naj
bardziej mu dogodnej, środek dwu 
równoległych wagonów połączony jest 
małym mostkiem żelaznym. Kab.na 
motorniczego zaprojektowana jest w 
środku „głowy" pomostu ruchomego 
i na poziomie nieco wyższym niż po
ziom wagonow.

Ciekawy ten projekt wymaga je 
dnak dość trudnych a niezbędnych w 
praktyce warunków: ulice krzyżować 
się muszą pod kątem ściśle prostym, 
linia regulacyjna domów winna być 
najdokładniej przestrzeganą. Autor 
pro)ektu'nie objaśnia również, w jaki 
sposób skręcać będą te „most-pocią- 

Naauwa się jeszcze wiele pytań tech
nicznych, na które projektodawca nie 
odpowiada. M źnwe, iż jest to z gó
ry uplanowane milczenie. Jednakże 
wobec rozrostu miast amerykańskich, 
które, mówiąc nawiasem, zabudowane 
są przeważnie w prawidłowe prosto
kąty — prasa techniczna z zaintere
sowaniem omawia śmiały projekt inż. 
L'ndera, wyrażając przekonanie, ze 
koszty nie mogą stanowić przeszkód 
w zrealizowaniu projektu gdyż mia
sta nie mogą opan j wać, rosnącego 
wciąż ruchu na ziemi i pod ziemią.Inż B ski.

Orvi>ln Ina jodoiUma.
Znany francuski malarz, Berger, wra

cając późną nocą do domu, został napa
dnięty orzez uzbrojonych bandytów Któ
rzy -o dokonaniu rabunku poranili go 
ciężko. Policia znalazta nieszczęśliwego 
malarza w stanie konaiacym, a nie mo
gąc od niego dowiedzieć s’ę blższych 
wskazówek o zbrodn arzach. podała mu 
pamer i o'ówek, na którym maiarz w 
ciągu kilku minut rzucił szkic giowy 
zbrodniarza, którego podobiznę znalezio
no w albumie pizestępców. Berger po. 
przewiezieniu do szpitala zm irt. Pol cja 
rozpoczęła energicme poszukiwania za 
mordercą, ktury w tak niezwykły sposób 
zostai zdemaskowany.

Liczba bezroJatn -cii w Rosji.
Według ostatnich danych urzę

dowych, zebranych przez komis irjat 
pracy, liczba bezrobotnych w Rosji 
sowieckiej na pierwszego kwietnia
r. b wynosiła 1,420,000. Liczba bez
robotnych zwiększa aię stale wobec 
napływu do miast luiności wiejskiej, 
poszukującej zarobku. Komisarjat 
pracy w swem sprawozdania zazna
cza, że przy obecnym stanie rolnic
twa nie można liczyć na to, aby wię
ksza liczba bezrobotnych znalazła 
zajęcie sezonowe na roli.

Wariat z laikiem.
W Bergaino pewien szewc założył 

s’ę, że skoczy z wysokości 30 metrów z 
jp kiem w rę<u i że jajko się nie st uczę. 
Ani jemu, ani jajku mc się stało i szewc 
wygrałby zakład, gdyby w tej chwili me 
zjawiła się policja z dwoma lekarzami,’ 
którzy skoczka odstawili do dumu ob ąw 
kanych. Władze mieiskie bowiem byty 
zdania, te cziowiek przy zdnwych zmy-
s. ach nie uczyni taniego zakładu.

Trąd choroba nleczalna.
Dzienniki amerykańskie przynoszą 

obszerne, a przytem niezwykle sensacyi- 
ne donies'enie, że amerykańskim leka
rzom. ordynującym w szpitalu marynarskim 
w Caiv Ile w stanie Luisiana, udało się w 
4 ch wypadkach wyleczyć chorych z trą* 
du zupełnie, tak, że me przedstawiaią on 
już niebezpieczeństwa dla otoczenia. No
wy sposób leczenia tej najstraszniejsze 
ze wszystkich chorób, którą od wielu ty
sięcy łat uważano za nieuleczalną pole
ga wedle doniesienia generalnego leka
rza marynarki amerykańskiej, d-raHngh 
S. Comming*a, na komoinacji zastrzy- 
knięć pewn ch preparatów, oraz naświe
tlań promieniami Roeutgena i ultrafiole
towymi. W ten sposób leczeni chorzy 
zanim opuszczą szpital, poddawani są dal
szym surowym próbom. Przez rok cały 
bada się ich bakteriologicznie, a dopięto 
na podstawie świadectwa leczenia, wy
stawionego przez trzech lekarzy trądu, 
mogą opuścić szpital.

Gdzie sie znaidaie rai malieltiki?
Miasto x-:lles w Belgii, obchodziło 

w tych dniach rzadką uroczystość. Wiel
ka saia w małym ratuszu została przy
brana w festouy i girlandy, p burmistrz 
wdział odświętny m indur i kapelusz z 
pióropuszem, a orkiestra miejska zagrała 
marsza weselnego.

Na salę wkroczyło os:emnaścłe par 
małżeńskich, obchodzących ziote wesele. 
Za niemi postępował orszak dzieci, wnu
ków i prawnuków w liczbie 93 osób.

Nai -tarszy małżonek liczył 83 lata, 
najmłodsza małżonka 67 lat W tej licz
bie byi jeden ptufesur. jeden niu<.yk, 
pięciu rentjerów. reszta zaś same s auta 
robotnicze. Razem spędci<v one 9J0 lat 
w iarzmie małżenskiem. Uroczystość w 
lxeiies, ja« twierdzi pewien złośliwy pan, 
uuwoazi tylko, że.„ do wszystkiego mnżna
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Zgon świadka tragedii w Meyeriingn.
WARSZAWA, 10 4. (Tel. wł.). 

W miejscowości Kościejowie (Cze 
choslowacja) zmarł niejaki Czemu 
sek Józef, który znajdował się w świ
cie arcyksięcia Rudolfa i był świad
kiem tragedji w Meyerlingu.

Rząd austrjacki kazał mu ruilczeć. 
Czernusek przed śmiercią wręczył 
swej rodzinie papiery, w których 
znajduje się opis tego wypadku.

Wspomnienia te mają być opu
blikowane w 30 lat po śmierci Czer 
nuska.

Także poczytność...
MIŃSK, 10 4. (Tel. wł.). Pismo 

komunistyczne „Młot- skarży się, źe 
w okręgu mińskim idee komuuistyez 
ne przyjmują się bardzo słabo.

W ostatnich 4 ch miesiącach nie 
było ani jednego zebrania robotmków- 
Polaków.

O słabym popycie na strawę du
chową sowiecką świadczy fakt, źe 
„Młot- posiada zaledwie 17 prenu
meratorów.

Baza lotnicza w Pucku.
WARSZAWA, (Vars.) Jak się 

dowiadujemy, w najbliższym czasie 
zostanie wybudowany wielki port lo
tniczy w Pucku. Port ten będzie po
siadał duże znaczenie dla rozwoju 
lotnictwa cywilno handlowego, zatrzy
mywać się w uim bowiem będą stat
ki powietrzne kursujące na linji Lon
dyn-Kopenhaga-Puck Bukareszt - An 
góra. Rzeczony port lotniczy będzie 
się mieścił opodal dotychczasowego 
portu wojennego w kierunku północ
nym od miasta.

Itp.

Janina Ostałowska 
urzędniczka Głównej Komendy Policji Państwowej w Katowicach 
w wieku łat 26 zmarła po tragicznym wypadku w Sosnowcu, 

w piątek 10 kwietnia, opatrzona św. Sakramentami.
Na pogrzeb, który odbędzie się w poniedziałek 13 kwietnia o g. 4 

popot. ze szpitali na Pogoni, przy ul. Rudnej, zaprsscaią stroskani:
Matka, siostry, bracia, bratowe i szwagier.

BERLIN, 10-4. (Tel. wł.) Pro- 
wokacyjua kandydatura H ndenburga, 
wysunięta przez blok prawicowy — 
zdaje się być nowym manewrem na
cjonalistów pruskich, którzy w nie
znanych jeszcze celachwysunęlina czoło 
życia politycznego Niemiec — osobę 
marszałk?.

Dzisiejsze opinję prasy świadczą 
bowiem o pewnym zamęcie i chao
sie, jaki powstał właśnie wskutek 
zdecydowanego i otwartego wysunię 
cia kandydatury Hindenburga.

Bawarska partja włoścjańska o 
gło siła dziś komunikat, w którym 
stwierdza, że wobec kandydatury 
Hindenburga nie zajęła jeszcze kon
kretnego stanowiska i opublikowanie 
tej wiadomości uważa za przed 
wczesne.

Również Bawarska partja ludowa 
i paitja hanowerska nie zajęły do
tychczas oficjalnego stanowiska w 
tej sprawie.

maiiwu mifcffl.
Z tego wynika, że blok prawico

wy nadużył poprostu w swej publi
kacji nazwy tych stronnictw i nim 
one zdołały ustosunkować się do wy
tworzonej sytuacji politycznej, ogło
sił otwarcie poparcie kandydatury 
Hindenburga przez te właśnie stron 
nitwa.

Nieco specyficznego światła rzu
ca na tę ciemną grę artykuł wstępny, 
zamieszczony w dzisiej izym .Ham
burger Freradenblatcie’. organ e zbli
żonym do niemieckiego urzędu spr 
zagranicznych. W artykule tym stwier
dzono jasno, że miemieckie propozy- 
cle gwarancyjne miały na celu nie 
dobrą wolę Niemiec, lecz były spryt- 
oym manewrem dyplomatycznym 
który umożliwił Niemcom rozbicie, 
aliansu anty niemieckiego.

„Dyplomacja niemiecka — piszę 
„Freuudenolatt" — el ten całkowicie 
osiągnęła. Entenrac,zrodzona w roku 
1914 —zmarła w r. 1925“.

.Himburger Fre mdenblatt* stwier 
dza dalej, że propozycje niemieckie 
doprowadziły do tego, iź Anglja zgo
dziła się na rew zję granic wschod
nich Niemiec. Rzucona przy teł oka
zji myśl rewizji traktatu wersalskiego 
nie tylko nie spotkała się z oporem, 
ale znalazła pewne uznanie w niektó
rych kołach opinji publicznej. W dal
szym ciągu swych wynurzeń „Hamb. 
Fremdenblatt" piszę: „Jakkolwiek 
propozycje gwarancyjne zrzekają się 
odzyskania Alzacji i Lotaryngji w 
drodze zbrojnego zatargu — to jed
nak nie zawierają zrrezenia się okrę
gów Malmedy i Eucen. Granice 
wschodnie Niemiec nie są jeszcze 
ostatecznie ustalone.

Ukształtowanie się ich w znacz
nej mierze zależy od Rosji,- t j. czy 
Rosja z obecnych swych granic bę
dzie zadowolona i czy nie podda re
wizji swych granic z Polską i pań
stwami bałtyclciemi. W tym ostatnim 
wypadku nowa wojna lub raczej kon
ferencja międzynarodowa rozstrzyg
nie o losach tej części Europy.

Tyle wynurzeń „HamburgerFrem- 
denblattu*.

lestto znamienny glos, który wi
nien być dzwonem, b jącym na trwo
gę i słyszanym nietylko przez naj
bliższych sąsiadów Niem ec, ale i wi
nien dotrzeć tam, gdzie głos jego 
brany jest dotychczas za dzwonek e- 
wangielicznego baranka.

Półoficjalny organ niemiecki bez 
żadnych osłonek, bez żenady—stawia 
sprawę jasno i prosto

Dziś już można, skoro enten- 
ta zrodzona w roku 1914 — zmarła w 
1925 roku-.

Hurtowy Skład płaszczy cumowych, wiedeńskich i niemieckich
= w największym wyborze po najniższych cenach. —----------=

KATOWICE, ulica 3-go maja Nr. 25 S RORNK/TAIW
wejście z ulicy Słowackiego 20, ł-sze p. J‘ " DiAilUŁ/ I Zkf 2353-2

OSTRZ E Ż E N I E.

Podajemy do ogólnej wiadomości, że zuanei dobroci wyroby 
naszej naistarszei sosnowieckie i fabryki wódce i lik-erów nte 
maja nic wspólnego z drogiemi wyrobani wćdc/anemi, które 
sprzedaje hurtownia Zakładów Przemysłowych „Ełyl“ w So

snowcu, ul. Sobieskiego nr 8

Fabryka wódek i likierów ||
W SOSNOWCU, UL. WIEJSKA ftK. 8.

Pijcie tanie i dobre, a zdrowe wódki fabryki POSMYKIEWICZĄ 
Na składzie koniaki i likiery najprzedniejszych firm krajo

wych i zagranicznych. '

teoMow oiSionh
HA NASZE PgZEltmt fi^ZSE

■ i prosimy w ratle zapotrzebowania o zasiagnlęde ofert.

ni, .?ł

li i I

Krycie dachów blachą, papą i da
chówką oraz wszelkie ozdobne ro
boty blacharsko - ornamentacyjno- 
buduwlane wykonywa jedyny 

w Zagłębiu

Mas Blatbiinki HitJinitiiiy

B. PEŁKA
Scsnowiec al. Dluja Nr. 22.

Przedsiębiorstwo buciowlane 
poleca się bzan. P.3. Publiczności uo wyMUMia w -zeiKitffO ro
dzaju tanich bttdowi , oraz sporządzenia piojektów, planów 

i kosztorysów.
lako zaprzysiężony rzeczoznawca przeprowadza również osza

cowania budynków w celach pożyczkowych i sadowym.
Dostarczam również bardzo dobrą cegłę maszynową. 
Polecając się łaskawym względom, kreślę się z poważaniem 

ALOJZY GOLASOWbKI, Architekt t Budowniczy, 
właściciel ceg.eię> parowej

Mysłowice, ul. tcrakowi-sa Iz. Teteion Nr. 44.2226

klui^l-lżonu

E3 S. JRaBB

Nowołćl Kowfći

Iksiji!? 19 ńłlis 93 75 ll. 

„ „ ritlimiiij|15lł.
z gwarancją na 2 lata

Reprezentant na Polskę

L. Hetman, Zaiiertig.
Skrzymca pocztowa b8

3
3aTj&'

M ZIOA1KA i 
w Dąbrowie ul. 3-go Ma,a 16 
Został zaopatrzony na najcóioJzscy se
zon wioseny w wielki wyhor towa
rów tanicfi i pśerwszorzęHisycn jakości. 
Jedyny polski skład dodatków krawieckich. 

Ceny konkurencyjne,
obsiuga szybka i staranna.
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BANK PRZEMYSŁOWCÓW TOW. AKC.
ROK ZAŁOŻENIA 1861. ADRES TELEGRAFICZNY: „WARTABANK". ROK ZAŁOŻENIA 1861.

BANK DEWIZOWY
Oiówna siedziba w Poznania.

Oddziały krajowe: 
Miejskie: Putneń, otary Rynek 73/74, 
Zamiejsctwe: Bielsko, Bydgosrcz. Kalisz. Łódź, 
.-ostu w.et. lotuń. Warszawa. Zaw ercie; 
Gcinosląskie; Katów ce. Król. Huta. Targow
skie Góry, Lubliniec, Mikoó-v, Pszczyna. Ryb

nik. Mysłowice, Siemianowice, Żory.

Oddziały zagraniczne:
Berlin, Bytom, Gdańsk, Strasboarg

< Lille (Francja).
Agencje: Brnay tes mines, Douai (Nfird) 
Sailaum nes, Maries les Mines, Merlebach, 

Lena.
wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, uskuteczniają 

.......................... dyskontują weksle na do-

ODDZIAŁ w SOSNOWCU,
ul. Dęblińska Nr- 7.

przyjmują depozyta za Wysokiem oprocentowaniem, kupują i sprzedają waluty obce oraz
prze.azy na wszyj e miejscowości w kraiu i zagranicą. otwierają rachunki bieżące :-: udzielają kredytu 
guuuycn warunkach, udzielają obszernych informacji co do korzystnej i pewnej lokaty kapitałów oraz załatwiają wszelkie tranzakcje w za

kres bankowości wchodzące.

«.
*
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Państwowy Zakład Zdrojowy w Ciechocinku czynny i maia no 31 października.
Wody Ciechocińskie (solanka) są stosowane z pożytkiem: w zołzach, gośćcu stawowym i mięśniowym, wadliwej przem-ane materji (dna. otyłość, cukrzyca) 

cierpien!ach kobiecych, nerwowych, w przewlekłych zapaleniach kości, oko»t tej. stawów i tkanki podskórne) chorobach serca i naczyń, chronicznych chorobach skór
nych i przewlekłych katarach gornego odcinka dróg eddechowych. w niektórych cierpieniach i>lą 'kowo-kiszkow ych i wielu innych.

Z^k ad pos ada 12 żródei z rozma tą zawartością sol: od 1do 6 proc. Źródło Nr. 8 do picia zawiera 1 28 jednostek emenancji radowej. W 4 obszernych 
budynkach wyoawane są kąpiele: solonKowe, oorowmowe (błotne), okłady karlsbadzkie, kwasowęglowe (gazowe), świetlne, elektryczne, zabiegi wodolecznicze, wzle- 
walma unhalacia) i łaźnia. Dogodny dojazd koieia i statkiem parowych Wodociąg, oświetlenie elektryczne, wspaoiale parki, las sosnowy. Do wynajęcia 3.500 pokoi; 
Szereg dobrze urządzonych pensjonatów; hotel o 100 numerach, restauracje, kawiarnie.

Pierwszorzędna orkiestra symfoniczna Teatr, kino, spacery ’ wy ciecz «i piesze w okolice i Icoleią do Torunia, Poznania, Bydgoszczy. 45 lekarzy zdrojowych, 
dentyści, masażyści. Dwie apteki. Kościół. Poczta F eleguf Telefon. F Ije banków. D< m izolacyjny, kamera dazyntekcyjua. Na żądanie wysvła się szlam Ciechociński 
w 10 klg. woreczkach i lug w litrowych butelkach, oraz gazowana Cieih icińska solansa ze źr >deł Nr. 12 — >’/«•/• Nr- 10 !•/• 1 Nr. 8— >/,•/,.

Bliższych informacji udziela zakład zdrojowy i komisja zdrojowa w Ciechocinku. 2342 2

Powodzenie i popularność stale udoskonalanie tego wydawnictwa. 

Od 1 go kwietnia otreymuią wszyscy książki w całkowite) plóclennei oprawie 

Bibljoteka Groszowa" Wendego, po 95 groszy tom,
Zamówienia na pojedyncze egz. i Prenumeratę z Sosnowca i okolic przyjmuje „WYGODA*. 

Wszystkim Sz. Klijentom, prenumeratorom i czytelnikom Wesołych świąt!
„Wygoda",

- MJ.J1Iinlllj ;<13fdM i flllHll UW WfJUHiUl śltBJ« fllMiatll. —

soiaiEH. . .. i tftszy, naitańszy preparat do malowania da- 
r.apuwrch, blaszanych, cementowych i gontowych.

I
UWAGA: Używa się bez podgrzewania absolutnie nie ścieka jednokrotne 
pomalowan e wystarczy na kilka lat — SMOLOLEUM KOL JROWE do 
malowania łachów oraz do celów techniczno - przem ytowycn i budowla
nych. — JAGO- KON ERWATOR preparat szvbkoschnący. Kibezpiecza.ącj 

żelazo od rdzewien a.
Prospekty, oblaśn:enia, olerty, kosztorysy wysyła się na żądanie 

Wili il/ napat szym i naj oniec/n ejszym rreparatcm 

a uniknięć e kosztów ponownego malow mia i konserwacji na długi szereg łat- 
T-wo Zakładów Przemysłowych „JAGO" w Warszawie 
WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ pow erzyl.śmy n Mieczysławowi Rydzewskiemu 
w Częstochowie, ul. Ale a Nr. 31, na okręgi przemjsowe: Częstochowski, 
Zagłęo.e Dącr.wskie, iląsk Girny, Woiewóiztwo Kieleckie i ozręg orze 

mystowy Białostocki. 2306-4

— — ranił ternu irif iSHiii iniililiiii iintil.-----

PODZIĘKOWANIE.

Bratnia Pomoc uczniów Szkoły Górniczej i Hut

niczej składa serdeczne podziękowanie W. Panu Wa
cławowi Mieszalskiemu za starowanie jej 500 zeszytów.

ZARZĄD.

ZDROJOWISKA KRZESZOWICE 
KOŁO KRAKOWA 

Zakład ląrleli Błarezanych. Wskazania: REUMATYZM, ARTRLTYZM. 
cl.oi oby kobiece, zatrucia. i orażtnia, nerwobóle, choroby skóry, 

meżyty krtani, tchaw.cy, oskrzeli, skrofuły, próchnienie kości, 
3-1-2317 Cl.OkUBY NERWuWc.

Stacja kolejowa oddalona o trzy minuty od Zakładu. Poczta, tele 
graf i teief n na mielcu. Ceny bardzo umiarkowane. Pok^j o jcuiitm 
łóżku w p.crwszym sezonie 2 zł. na dobę, o dwu lóżkacn 3 zł. Cało- 
dzienne utrzymań c (p ęc razy dziennie) około 5 zł. Cena icdnei kąp eli 
około 2 zł. zależn e od klasy, Dla urzędników państwowych, nauczyciel
stwa l wojska znaczne zn ź«i. Prasa i lekaize bezpłatnie.

Połączeń.a kolejowe bardzo oogoonc, 12 pociągów dziennie z Kra
kowa i z powrotem.

Zakład otwarty od 1 maja do 10 października. W i-ytn i 111-im se
zonie ceny zniżone.

Ze sren a d.. Zarządu Zdrojowego w Krzeszowicach. ZARZĄD.

Przewyższała wszystkie zagraniczne wvrtibr

LIKIERY — KONIAKI — WYPALANKI - WÓDKI

B. KASPROWICZA w GNIEŹNIE
REFECTOR1UM 

BĆATHIX 
ZAGŁOBA 

jABINKA KRYSTAL

SOPLICA
CZARDASZ-SLIWOWICA

STARNIAK

Smigusówki,
Perfumy, 

= gBj SUW toBBtW 
s gi i palantem

ts. umni i 
s-" tryzjnrsii.1!)

POLECA
PO CENACH FABRYCZNYCH 

„Uniyersal” 
8L8now.ee, Warszawska 18, 

(dom Bmdera. s-lep w podwórzu). 

Rysia toalklawe i do jraiu.2.80-1

I

BANANE
PRECIOZA 

DAKTYLOWE 
GAYOTTE

OLYMP
CURACAO START 

CURACAO du PRŚFECT
BOJAR CRYSTAL

POLSKI KONIAK 5 GWIAZD
BACHMAT 3 KLASZTORY

POLSKI KONIAK 3.GWIAZDY

S

Zarzad Sieleclrego T-wa Pożyczkowo- 
Gszczęuneściowego w S.eicu—Stary S olec 

zawiadamia członków tegoż T-wa, źe w niedzielę 19 425. r. 
w lokalu parafii stary Sielec odbędzie się

W taili Członków Towarzystwa 
o godz. 1 po południu w pierwszym terminie z następującym 

porządkiem dziennym:
1) Zagajenie zebrania i wybory prsewodniczącego
2) doczytanie protokułu ostatniego ogólnego zeurania
3) Sprawozdap e z działalności l wa
•i| Wybory nowych władz Twa 2324-2
5) Wolne wnioski.
W razie nieprzybycia drstateeznej iletfci cźłonków w pier

wszym termmie, zeoranie oabędzie sę tegoż dnia > w tymże lo- 
k»lu o gouz 3 po poi w drugim termmie i będzie prawe mocne 
bez wzjeuu iu ilvść przybyiych cUonków.

ZARZĄD.

8L8now.ee


12 srhfiłs 11 Vw'0łnfa fO?o rntnj Wr 8 i.

Wszystko razem ea 32 zł. 50 gr.,

R 
n 
a

a
a

WIELE CIEKAWYCH NIESPODZIANEK 
dla Czytelników „Iskry" na nadcbsdzące święta! 
wysyłamy z naszego składu gotowe komplety, do których „ 
oprócz wymienionych niżej przedmiotów, dodajemy w celu zare || 
Hamowania naszej firmy, wiele niespodzianek. Za wysłane do- II 
tychczas komplety otrz mujemy stale podziękowania i powtórne H

Komplet Nr. 1 dla panów, 
zawierający następujące materiały:
1) Małeriał wełniany na całe ubra

nie męskie we wszystkich ko
lorach, gładkie lub w elegan
ckie paseczki i krateczki.

2) 3 metry płótna białego lub ze
firu zagranicznego w paseczki 
na koszule

3) 3 chusteczki do nosa białe lub 
kolorowe.

4) 3 pary (tj sztuk) skarpetek cle 
ganckich i trwałych w noszeniu

5) 6 kołnierzyków białych piko
wych z zagr. piki (w sk<epie 
1 kosztuje 1.50 zł.)

Wszystko razem (17 sztuk towaru) 
za 23 zł., to samo w wyższym 
gatunku 29 zł. aO gr. i najwytszytn 

gatunku 35 zł.50 gr.
Komplet dla pań:

ii datku nie potrzeba. Płaci się na poczcie przy otrzymaniu 
'!! kowanie i przesyłkę od 1—3 kompletów dolicza się 4 zr 
• a. W/ DV> OKA' Inćli naov Mluar cm n ,» n-wlóh. ♦
|j towar z powrotem i zwracamy zapłaconą sumę.

Listy adresować:

nairvchte|sze nadesianie 
na t ubrania męs*te, na 

i^?nt i t n. 7a)ii >vi «»#*

Ił tylko dzięki wysyłaniu towarów piciws

spódniczkę.
2) Materjał jedwabny na ele !an- 

cką bluzkę w różnych kolorach.
3) 3 metry płótna lub batystu na 

parę bielizny.
4) 3 pary (6 sztuk) pończoch ele

ganckich w najmodniejszych 
kolorach.

6) 6 chusteczek do nosa białych.

II
—~r---------- -----

J| 1) Materiał na elegancką damską
S

Kilka premji bez ąłatnietl!
. jjł Prócz oznaczonych w kompletach rzeczy do każdego kompletu ?’<
, jj dodafemy zupełnie bezpłatnie kilka niczbt,aiiych przedmiotów dla każaci J( 

oso by i w każdym domu. Wysyła s ę po otrzymaniu lamów oma. Za- n 
*’ Antki. nl» nntrr,*ha. Płaci aIp n» nnr/ri. nrrr iwnnumy paczki. Za opa j^, 

«ot=A p
BEZ RYzYKA! jeśli nasz towar sie n.e podooa. to przyjmujemy y, 
........ ...........~ ; -------- - -------------------- ’ *..... 1- BEZ RYZYKA! {j

« fornalska Stiłki Mśhra, inan. cl. teiHJJ. NU l w

Do Uarzzawskiei bpółzi w War 
\ zzawie. Za otrzymany towar i dn 
d| 23-1 1925 r. tamtejszej Spółki skła- 
’{ dam serdeczne .Bug zao«ać“ or»z 
II żvcze tejże jak najlepszego powo 
•’ dzen a Z towaru itstem bardzo 
H zaoowolony, wobec czego uprą 
II szam o >askawe przysłanie mi jesz- 
il cze trzecn kompletów.

Z poważaniem |an Smorąg, nianip 
Rlasowy w berbezach. p. Kamionka 

Strumiiowa .Małopolska)
I* H. S Dla szybs.ei orjentecji za- 
|| łączam specyfikzcję tamtejszej apo<

Listy powyższe odpowiadają 
stwierazda na miejscu.

fr. i>. Zwracamy uwagę ..zanown»cn L’z.ytomi*ow .istry”, zc nasza 
•’ Spółka zaskarbiła sobie przez ostatnie kilka la< tysiące stały eh udciurcow n

KINO-APARATY
TEATRALNE, SZKOLNE I PODROZNĘ 

POLECA:

Z. KALINOWSKI
WARSZAWA, Chmielna Nr. 48.

225?-2

NASIONA
poleca istniejący od 1889 r. ’

SKŁAD APTECZNY i NASION 

STEFANA RETMANA (KIl. ZalOSkD I 
BĘDZIN, ul. Kołłątaja nr. I, tel 1-92.

______  1621-2, r
I

6) Materiał oa fartach.
7) Koszula damska dzienna baty- 

tystowa, wykwintnej roboty z 
wstawkami.

wyższego gatunku 39 zł. 50 ar. i II 
najwyższego gatunku 47 zł. jj{ 
Komplet Nr. III mieszany 0 

(familijny): 0
1) Materiał wełniany na całe ubra- K 

nie męskie we wszystkich kolo- J! 
rach gładkie lub paseczW.

2) Materiał na elegancką damską n 
spódniczkę.

3) Mater|a< na elegancką bluzkę
damską jedwaoną w różnych j| 
kolorach ■;

4) 3 metry płótna białego na parę <• 
bieLzny.

5) o chusteczek damskich białych. ”
6) 6 cnusteczek do nosa męskich M 

bmlych lub kolorowych.
7) I damska koszula dzienna ba- jf

tystowa z wstawkami. ft
8) 3 pary skarpetek suskich ele- a 

ganckich we wszystkich kolor a
9) 3 pary pończoch damskich c c- H 

ganckica we wszystkich kolor.

lit otrzymaną w ostatniej posyłce R 
Dnia 8-111 1925 r.
Wiece Szanowna. Firmo! Spro- M 

wadzaiąc przez trzy lata towary, H 
zawsze byłem zadowolony, przeto jj

6 metrów na--------------...,____ ,__
lato, ą tcoszul i t p. Zaliczki ote 
posyłąm, gdyż wygodniej mt jest 
taplacie przy odbiorze

Z gięooktem poważaniem: Piotr 
jzwirc, nauczyciel w cutrynikach, 
- czta Soppckinie obok Grodna, 

rzeczywistości, ,ęo Ądmin. Jskry*

j

Zrozum, że niema lepszej 
p. miątki dla bli szycli i znajomych jak portret 

wykonany w Artystycznych Zakładach Portretów

H. PUMPIANSKIEGO.
Z każdej nadeslsnej fttojrsljl wykonywa się i przesyła za zaliazeniem pocztowem 

Portret 24 x 30 (wartości 30 zł.) tylko 7.50. 
Portret 30 x 40 (wartości 37 zł) tylko 9.50.

Zamówienia adresować listown e:

i H. Putnpiański, Warszawa, Leszno 22

I

SZTUK og
towarunłO 

za 20 zł. 95 gr.
wysyłam po otrzymania llstawnejo zamówlsata:

1) Matęrjał wełniany oa całe ubranie 
męskie lub kostium aamskl we wszystkich 
kolorach, giadKte lub w eleganckie paseczki 
i krąteczki.

2) 3 metry oiótna białego lub zefiru w 
paseczki na koszulę.

3) 12 chusteczek do nosa, białe lub 
kolorowe.

4, 3 nary (6 sztuk) skarpetek i 3 pary 
(6 sztuk) pończoch damskich, eleganckich i 
mocnych, we wszystK.ch modnych kolorach.

Wszvgtko razsm 28 sztirt tnwars za ?tl zl S5 gr. 
Wyższy gat. 2ó zł. 75 gr. Najwyższy gat 28 zł. 80 gr.

do każiego kompletu

Zupełnie darmo
dodije się 3 fotograficzne obrazy sztuk-cięknycb rozmiar 24x30 
lub 15 pocztówek fotograf cinycn. Na żądanie może być por 

tret Prezydent i Kzoutej st. Wojciechowskiego.
Na żądanie wysyłam bezolutnle flu«tr. Cennik, zawierający 

20 str. towarow sukiertny^h, btawatnych, zegarków 
i różnej gałanterjt.

Listowne zamówienia aoresować:

Józef Jaczkowski. Warszawa, Twarda 8[i.

Odlewnia żelaza. !wzn 
i mecnaniczna wytwór ia
- „Karzędz fiśniszyM" -
POLICA: końcówki do świdrów górniczych ze stali

3zybko śpiewnej, „Rapid0 po cenie zł. 2.10 szt 

----------------- WYKONYWA: -_________
Naprawę samochodów, buduje koroserjl, wszelkie roboty ko
tlarskie. soawante i nadlewanłe zttźvtych części maszyn (paleniska
— kotłów patowych) żelaznych i również barwnych metali. —

 f\t

lirowe oroszenia. |
kupno i sprzedaż, 

a gruszy za wyraz.I kupno i sprzeuaż.
_______ b gruszy za wyraz^________  j

Do sprzedania meble: szafy, bieliż- 
niarki, stoły rozsuwane, kr/esia, 

biurka, materace, otom ny, kreoensy, 
ta gotówkę i na raty. Sosnowiec- 
Poguó, Nowopogońska 17, Bracia 
Antczak. 2220-15
\| ajtaniejI Bielizna męska, damska, 
*’ krawaty, wielki wybór bluzek dam- 
skicn, przyuory du krawieczyzoy > naf 
tu. Zabawki. A. Hoiewińska 3-go 
Maja 5. 1898-1;
f^egłę i wapno do sprzedania. Huta 

.bieleć*. 231,7 J

llżanny. nasiadówki ł wanenki 
•• dziecinne w aużvm wyborze po

siada na sk>adne Ceny bardzo przy
stępne. ■'osoowiec-Pcgoń, średnia 17 
Adam Hcsse. 2249

Sw ece: kościelne ł do komunii, wy
bór wielki, ceny niskie. Sklep P. 

Kołtuna w sosnowcu, Kościelna 4.
2252-i

Iest do sprzedania od zaraz sklep 
dobrze Prosperujący .detaliczna 

sprzedaż wódek* w miejscowości ko- 
palnianei, ruchliwei, lokal obszerny, 
wiadomość w składie wódek na 
Niemcach. 2274-1
Matychmiast do sprzedania z powo- 
*“ du wyjazdu krowa mleczna, klacz 
oraz bryczka jednokonna prawie no
wa. Wiadom ść Niemce, dum Sobo
cińskiego. 2335-1 

jDędac w zamiarre kupna wanny lub 
nasiadówki kon ecznsm iest prze

konać się o cenie i wykonaniu ta
kowych w Zakładzie Blacharskim B. 
Pełki, sosnowiec, ul. Dmga nr. 22. 

2344 12

W Dąbrowie w śródmieściu, dom 
drewniany w ogrodzie, o ubita- ■ 

cyj wolne, zaoudowania gospodarcze, 
światło elektr, 5 minut od dworca — 
tamo do sprzedania. Wiad. .Iscra" 
w Dąbrowie Góra. 2330-3

Posady i prace.
| ‘-■iszukiwane 3 groszi. *vrax. |

Inteligentna panienka poszumie po- 
* sady do jednego lub dwojga dzieci, 
lub przyimie mieisce sklepowe! w 
mieiscu lub na wyjazd od zaraz. Wia- ■ 
dorność w adm. .iskry*. 2311-1 
9 nn zł. datn za wyrobienie mi po- I 

sady. Mim 7 lat praktyk' biu
rowej. znajomość buchalterii. Łasza- j 
we oferty do adm .iskry* pod .Pil- ' 
ny*. 2345

Wnowootworzooym pensionacie
Wielka Wieś—Hel sa do wy

najęcia pokoje * calodzlennem obfi- 
tem utrzymaniem. Zgłoszenia:‘Jasień
ska, Narutowicza 45, tu. 4, lub No
wa 25, od 5—7. ZdO-l

Rożne.
8 groszy za wvraz. i

Ciekawe! Brzysb.cie datę urodze
nia. znaczek pocztowy i 50 gro

szy — wyśle natychmiast sekret po
wodzenia z kaien Janem. Aares: Wa
cław Pvffeilo, mistrz nauk tajemnych. 
Warszawa, Bednarska 17. 1673-6;
DRZEPISYWANIE MASZYNOWE. 
* tłumaczenia, podania sądowe i 
nrte, korespondencie różne, ogłusze

nia. reklamy prasowe, księgowanie, 
prowadzen e meldunków i t. d. „Styl*, 
biuro redakcy no-i»formacvjne Zy. 
gniunta Graneckiego, .sosnowiec. 
Sienkiewicza, (dawniet Polna) 6. m. 4. 

2169 4

Zakład Zegarmistrzowsko- Galwani- 
sacyioy St. Karasiewic>a w Olku

szu, ul. Sławkowska. Plateru'e i od- 
nawta nakrycia 6tołowe i inne orzed- 
mioty. 2260-1
pracownia kołder przyjmuje kołdry 
* z władnych lub pow erzonvch ma
teriałów. ceny konkurencyjne, wata na 
mielscti. stare pneraoiatn. Sosnowiec 
Pogoń, Wodna 8, jagutzewska 2z04 
Drzybłakanezo osa wilczura odebrać 
* m Ina Pogoń, Grochowa Nr. 4, 
u właściciela domu. 2339

I Zgubione ooKumenty. |
S '•ruszy ».» wvra, >

Zagmyia csiąż czza Kasy Cnoryctt
u Nr. 49905 na imię Jakoba Kla

sa, pracuiącego oa kop. ,C»eiadż*. 
2300 l

Herszonowi F. Preizerowiczow skra
dziono portfel, zawiera,ący ks ąż- 

kę wojskową, wydana przez P. n U. 
Sosnowiec i dowód osobisty, wydany 
przez mag. m. sosnowca. 2301-1 
Glanowski jan zgubił książkę woj

skową i kartę demobilizacji. 
23U2-1

M arian Goliński zgubił książeczkę 
*’• wojskową, wydaną przez P.K.U. 
Warszawa 2309-1

Szymonowi Mosmanowi skradziooo 
nr. 400 od platformy. 2333

Nowak Wincenty zgubił książeczkę 
Kasy Cborycn. 2334

Danuta Ludwik zgubił książeczki 
*■ Kasy Chorych. 2337


